
M )
C e n a  
egzempl.
Tel. I edokcji 
Tel. Administracji 73. — —

Aares Redakcji i Aamini- 
rłracji: L w ó w ,  u liC d < 
C h o r ą ź c z y z n y  I. 31 . i

we I wowie i aa 
p r e w i n c j i (

2-30. 1-78, 15.

25 gr.
Ujęc e niebezpiecznych ka iarzy.

Należyiosc ; o. kto? > opłacono ryczałtem* ■ JPRENUMERATA 
M IESIĘCZNA:
Z dostawą na miejsce . >< r-koI? 

lub przesyłką pocztową*^
Bez dostawi , . ŻL 1 >*— 
Za granicą ... ., zi 9*50 

P. K. O. 141.371.

-  a o s T P O  w m

P M 7 1 N N M
i  f  /  8 ;? f  ł k

k  tWfORWatYJWY WSCHODNICH KRESÓW *
Nr. 9294. L/wcw, p ątek 7 sierp nr a 7930, Rok XXI

Nakładem Wydawnictwa „Gazeta Poranna" Spółka z ogr. odp. Redaktor naczelny: Dr, JÓZEF REINlENDER

Z D C IR O iY  H ilP flD  U. 0 . W.
na -Hz nu awv i »Jd klbiką

kradzież liitc 4 immmimnfo w Warsiinuie. - Ni^ad pi­
jaków na s zp k a ria . - 80 M  starzec spalił sie żyw­

cem. tta ieśiKw^ :m m im  pafrzft! - Przygi iow&nla 
komunistyczna do „£erpaiówiiM we Lwowie.

E « s s p n i r j lo u v re “ ££5 iislaor&cła Kwrnia -*ylP o k u je  d o  g ry C itc a m ; ■ T E y s ?
MIN. ŚKŁADKOWSKI W ŚNI ATENIE 

I HORODENCE.
Stanisławów, 30. lipca (PAT) Dnia 

30. lipca br. przybył min. Składkowski 
do śniatjna, gdzie zwiedził winnice i 
szkólk. drzewne. P minister przeprowa 
dził też lustrację Starostwa i przyjął 
burmistrza miasta p. Nicmczewskiego. 
Następnie udał Się p. minister do Horo- 
ilonki, gdzie odbył konferencję ze sta­
rostą powiatowym, a następnie odjechał 
7. powrotem na teren województwa tar­
nopolskiego w stronę Zaleszczyk.

MIN. RNOLL W  W ARSZAWIE.
Warszawa, 30. lipca. (PAT?. W  

W arszaw ie baw i w sprawach służbo­
w ych poseł polaki w Berlinie minister 
pełnom ocny Kroll.

FUNKCJONARIUSZ POCZTY RUMUŃ­
SKIEJ KOMUNISTĄ.

Bukareszt, 30. lip&a. (PAT). Are­
sztowano tu funkcjonariusza poczto­
wego Stancewa, który pośredniczył W 
wymianie korespondencji mięuzy cen­
tralą komunistyczna w Berlinie a kur­
ierem komunistycznym w Bukaresz­
cie. W iadom ość; jakoby Stancrw  miał 
w ójść w w siadan ie  planu linji te]egra- 
ficznych  i telefonicznych , jest bezpod­
stawna

ROGATA MŁYNARECZKA I UBOGI CZELADNIK.
(Do artykułu na stronie 10-tej).

PROŚBA O ZEZWOLENIE NA W Y ­
JAZD ZAGRANICĘ.

Kow-io, 30. lipca. (PAT). Pani W al- 
dem arasowa w szczęła starania u rządu 
o zezw olenie na wyjazd zagranicę jej 
mężowi.

UAE1NDRANATH TAGORE JEDZIE 
DO BUDAPESZTU.

Budapeszt. 30. lipca (PAT) Znako 
mity poeta hinduski Rabindranath Ta- 
gorc przybędzie w sierpniu do Budape-

i sztu, skąd uda się nad Jezioro Błotne.

SKARGA KŁAJPEDY NA KOWNO.
Kowno, 30. lipca. (PAT). Kaajpeda 

skłajda skargę do Ligi Narodów w
sprawie naruszenia jej kompetencji 
przez rźad kcwirńsU.

O
PAŃSTWOWA ODZNAKA SPORTOWA.'

Warszawa, 30. lipca (PAT) Regula­
min i zarządzenia wykonawcze do roz- 
poiządzenia Rady ministrów o państwo­
wej odznace sportowej zostały już opra­
cowane i uzgodnione przez delegatów 
zainteresowanych Ministerstw oraz Pań­
stwowego Urzędu wychowania fizyczne­
go. Obecnie projekt znajduje się u po. 
ministrów: oświaty publicznej i wyznań 
religijnych oraz spraw wewnętrznych do 
podpisu, poczem przesłany zostanie do 
pan® ministra spraw wojskowych Celem 
uzyskania jego sankcji i nadania mu for­
my rozncrządzeuia Ogłoszenia statutu 
i regulaminu należy oczekiwać w koń-' 
cu sierpnia br,

 O—
PIĘŚCIARZ POLSKI WYJECHAŁ 

DO AMERYKI.
Warszawa, 30. lipca (PAT? Doskona-1 

ły pięściarz i b. mistrz Polski wagi ko­
guciej Stefan Glon, podpisał umowę ca 
szereg meczów z zawodowcami w Sta­
nach Zjednoczonych Ameryki Półn. 
Głon wyjechał do Ameryki w zeszłym 
tygodniu.
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Ifjifoieii oliziie przedni piloisii.
INACZEJ NIE MO ZNA NAZWAĆ ZUCHWAŁEGO ŻĄDANIA, BY POI SKA  

OFIAROWAŁA IM W  PREZENCIE POMORZE.

BEZ
ODPOWIEDZI,

Lwów, 31 lipca.
O fenzyw a propagandy niem ieckiej 

i fikm iem icck icj na nasze granice z a ­
chodnie jest procesem  skrystalizow a­
nym  i rozbudow anym  z w łaściw ą 
N ;em com  system atycznością . Niem a 
tam nic przypadki wego, nic d oryw ­
czego  i tern samem n ic. co b y  zasługi­
w ało na lekcew ażenie To też na ca łą  
akcje  zw róciła  uwagę część przyja­
znej Polsce prasy zagranicznej ostrze 
gając przed jej skutkami. Sam i Niem cy 
zresztą otw arcie pow iedzieli, o c o  im 
ch odzi i na co  liczą, na stopniowe a- 
zwojenie opinji europejskiej z hasłam i 
rewis jonistyczuenu. Że zaś opinja w  
ogólności nie jest jakimś tworem szty­
wnym, .eoz ze nlega z czasem działa­
niu wpływów, w yw ieran ych  stale i 
konsekw entnie, —  to jest rzeczą  zna­
ną. Życie  dostarcza w tym kierunku 
codzien n ych  przykładów .

Ale jest jeszcze drugi szczegół, na 
który -zw /ód li uwagę nasi zagranicz­
ni przyjąć de. Oto d z iw i ich uparte 
milczenie rządu polskiego. Po częśc i 
naw et dezorientuje lek. Są np. publi­
cyści francuscy, którzy twierdzą, źe 
oficjdb ie stanow isko Polski w sprawie 
niektórych ofert lub zarzutów  n iem iec­
k ich  jest „niejasne".

P rzypuszczać n a leży , że ten brak 
odpow iedzi .-ze strony polskiej i to ze 
strony urzędow ej, bo społecTcństwo i 
prasa często zabiera glos, nie jest w y ­
nikiem przypadku, lecz  pewnej takty­
k i  Muże pow iedziano 9obi-e, że ofen- 
zyw a  niem iecka nie zasługuje na re­
pliki lecz  raczej na w yn iosłe  m ilcze­
nie. M oże, co- jest praw dopodobniejsze, 
w  centra li M. S Zagr. panuje pogląd, 
że wszystko, co w tej sprawie było do 
powiedzenia, zostało już powiedziana 
i niema potrzeby powtarzania starych 
argum entów Ale nas interesuje to, 
czy  teka „oczy w istość" tezy polsk iej 
jest wystarczająca.

B yłaby  może nią, gdyby ludzie po­
siadali absolutną pamięć i dzień  po 
dniu  czyta jąc now e nakłady n iem iec­
k i  aenacji. przetraw iali każde słow o, 
gdzieś i  k iedyś rzucone przez p. min. 
Zaleskiego. Jednak żądać tego od nich 
nic m ożna. M ożna raczej b y ć  pew nym , 
że św iadom ie czy  n ieśw iadom ie ule­
gają wrażeniom ostatnim, najśwież­
szym, więc i najsilniejszym.

T o też dyplom acja nigdy nie „s z a ­
nuje s ię "  zby tnio, gdy przeciw na stro­
n a  atakuje. Odpowiada m ocniej lub 
łagodniej —  zależnie od  form y n acis­
ku, ale odpow iada zawsze. Pow tarza 
bez skrupułów  stare argum enty i gro­
m adzi now e. Natomiast w łaśnie wy- 
at rzepa się milczenia, które przeciw nej 
stronie daje pełną in icjatyw ę a u po­
stronnych m oże być  .najrozmaiclej 
tłumaczone, bądź jako brak argum en­
tów , bądź jako brak odwagi., bądź 
w e s z c ie  jako bras zdecydowanego 
stanowiska.

M usim y się liczyć  z te-m, że spra­
w a  naszych  granic zaolw dnich  przed­
staw ia eię ca łe j Europie tak lapidar­
nie prouto, jak nam, c z y li  jako kwestja 
w ojn y  lub pokoju. Przeciw nie propa­
ganda niem iecka stara się przekonać 
Europę, że Polska —  oczyw iście  pro­
testując —  zgodziłaby się na rewizję 
swych granic, o ile zmusi ją do tego 
solidarni. akcja dyplomatyczna mo­
carstw. Popierając niem ieckie preten­
sje m ocarstw a nie tylko w ięc nie w y­
w oła łyb y  n iebezpieczeństw a w ojny  ze 
strony osam otnionej Polski, lecz oca-

Pa-yż, 30 lipca . (P A T ) W  depeszy, 
datow anej z G enew y, dziennik „L ‘Oe- 
vre“ om aw ia w rażenie, w yw oła n e tam 
artykułami pewnych organów prasy 
niemieckiej, które od czasu ewakuacji 
Nadreuji przybrały tam ton silnie za 
trważający.

M iędzy innym i „K oeln ische Ztg.“  
pisze ze zw ykłą sobie zaciekłością, że 
ząaa rewizji traktatu wersalskiego, 
mianowicie zniemenia sławetnego ku- 
rytaiza pomorskiego. Pism o ośw iad­
cza , że po rozw iązaniu  zagadnienia 
Nadrenji, kwestja granicy polsko-nie­
mieckiej powinna stać się głównym 
przedmiotem polityki europejskiej. —

Szanghaj, 30. lipca. (PAT). Miasto 
Szang Sza zajęte zostało mzez oddzia­
ły -czerwone w dniu 27. bm. i znajduje 
się pod groźbą zupełnego zniszczenia. 
Donoszą, iż komuniści domagają się 
kontrybucji w wysokrści 1 mpj&na 
doi., grożąc w razie nieotrzymania tej 
samy zrównaniem miasta z ziemią. TJ- 
waiżają, iż jest m ało prawdopodobne, 
aby rzą.d nacjonalistyczny przedsię­
w zią ł w  zw ą zk u  z tem żądaniem ja­
kiekolwiek kroki. Otrzymanie wiado 
m ości z Szang Sza jest utrudnione, 
niem niej jednak wiadomo, że wszyscy 
cudzoziemcy zostali ewakuowani na 
kanonierkach angielskich i amerykan-

liłyby pokój, zagrożony trwale przez 
„k rzy w d y " traktatu w ersalskiego.

Że kazuistyka taka może w yw oła ć  
różne wątpliwości i złudzenia u nie- 
orjentu jących  się w rzeczyw istej w o ­
li Polski utrzym ania zachodnich  ziem  
za wszelką cenę i bez wzplędn na o- 
tiary, —  to jest niew ątpliw e. O czyw i- 
śc ; e w  krytycznej ®chwili zarów no 
w ątpliw ości jak złudzenia zostałyby 
rozw iane przez nasze twarde w ystą ­
pienie, ale czy  nie jest rzeczą polityki 
nie dopuszczać do tych ostateczności 
i dość wcześnie przekonać zagranicę 
o tem, co musiałoby nastąpić?

O kupacja Nadrenji by ła , sam a przez 
się, zjaw iskiem  czasow em , które mogło 
istnieć z dn ia  na dzień, podczas gdy 
granica niem iecko - polska stanow i e- 
lement delinitywny 1 traktatowo usta­
lony, zmiarie ulegać więc nie może. 
W edług panującej w  Genewie opinji, 
artykuły tego iodza ju  nie m ogą w yw ­
rzeć w e Francji jakiegokolwiek w raże­
nia, w iadom o bow iem  doskonale, że 
Polska nigdy nie zgodzi się na z a  tanę 
swoich granic. Niem cy w iedzą o tem, 
że prow adzona w  danej chw ili akcja 
jest rodzajem  ofeń zyw y  przeciw ko p o ­
kojow i.

skich. Pozostało jedynie 4-cL czy 5-ciu 
misjonarzy, którzy odmówili ustr pie­
nia z posterunku. W edług inform acji 
ze źródeł japońskich, konsulat japoń­
ski, szpital i 12 budynków  należących  
do rządu prowincjonalnego, wszyrtkie 
budynki misyjne, oraz kościół zostały 
podpalone przez oddziały czerwone. —  
Żołnierze w  liczbie 8.000 dopuszczają 
9ię system a tycznych grabieży, nisz­
cząc m ienie rządu nacjonalistycznego, 
oraz mienie cudzoziem ców . D okcny- 
wują oni licznych egzekucyj i wiele o- 
sób biorą do niewoli celem uzyskania 
okupu.

Dlatego z obaw am i i  zastrzeże­
niam i przeciw  naszej taktyce -milcze­
nia godzim y się. Są słuszne. Jeśli pro­
paganda niem iecka nie m a czy n ić  sta­
łych postępów, trzeba jej przeciw sta­
w ić  równie wytrwałą i baczną na każ­
dy nowy atak pronagandę polską. Bez 
odpow iedzi nie w oln o pozostawiać ża­
dnego argumentu wrogiego, ch o ćb y  o- 
pierał się na kłam stwach i zm yśle ­
niach. *

Świat, słysząc ustaw iczn ie głos 
N iem iec, m usi jednocześn ie słyszeć 
echo z Polski —  autorytatywne 1 
czujne

U osob przygnębionych, wyczerp: ■ 
nyeh, niezdolnych do pracy, naturalna 
woda gorzKa „Franciszka-JózefaJl pobu­
dza obieg krwi, wzmacnia zdolność my­
ślenia i chęć do pracy. Żądać w aptekach 
i drogerjach. 66?,1

inw estow ane zagranicą posiadają za­
ledw ie około 60— 65 m iljardów , t. j. 
oko-ło 4  proc. maiątku społecznego; 
Francja ze sw ych  niem al 300 m iljar­
d ów  Rm . majątku -posiana około 15 
prc. -zagranicą, tj. 40— £0 m iljardów ; 
H olandja ze sw ych  75 miljardów po­
siada zagranicą aż 20 p ioc ., fj. około 
15 m iljardów , Szw ajcarja na 50 do 55 
m iljardów  Rm. m ajątku społecznego 
posiada zagranicą 6— 7 m iljardów , tj. 
około 12 proc.; Belgja posiada rów nież 
około 12 p ioc . zagranicą, stanow iące 
5— 6 m iljardów  przy majątku społecz- 
irym 45 do 50 m iljardów .

Kraje o b«#m em  saldzie inwusty* 
cyjnem  rozpoczynają  N iem cy. Tutaj 
na około 390 m iljardów  Rm . majątku 
społecznego, 40 m iljardów  a w ięc oko­
ło 10 proc. stanow i w łasność zagrani­
cy  Sum a ta obliczona j&st w  ten spo­
sób, iż do 35 m iljardów  Rm. obecni.j 
w ysokości odszkodow aw czych  spłat 
n iem ieckich  dodano L5 m iljardów  za­
dłużen ia  n iem icck itgo z innych  tytu­
łów , odjęto zaś L0 m iliardów , tj. tyle, 
na ile ob licza  Urząd statystyczny Rze 
szy majątek niem iecki zagranicą. —• 
P olski statystyka me w ym ienia , a 
Szw ecji i Austrji m ów i jedynie ogólni­
kow o, iż kraje te w ykazują m ałą nad­
w yżkę czyn n ą.

MINISTROWIE FB iNCUSCY 
W  WARSZAWIE.

Warszawa, 30. lipca (PAT) Dziś ra­
no o godz. 10.7 przyjechał do Warszawy 
fruncuski minister robót publicznych 
Peiuoj z żoną. Razem z ministrem fran­
cuskim przybyli z Poznania ambasauor 
fiancuski Laroche i minister komunika­
cji Kiibn. Ministrowi Pernot towarzyscy, 
sekretarz osobisty Lebalte. Na dworcu: 
witali przybyłych wiceminister robót pu-j 
tucznych p. Górski w otoczeniu wyż-j 
szycli urzędników Ministerstw spraw za-, 
granicznych, komunikacji i  robót pu- 
blicznych.

Warszawa, 30. lipca (PAT) W dniu 
dzisiejszym przybył z Poznania samok 
tem francuski minister lotnictwa EynacJ 
Ministra jiowitał ma lotnisku Na Okęciu 
p minister komunikacji imż. Kuhn.

 o  -
RE2YFNACJA POSŁA CIEPLAKA.

W arszaw a. 30. lipca. (PAT). Poseł 
Ila rjan  Piejplak ustąpił ze „tanow i siką 
sekretarza generalnego G łów nego ko­
mitetu przyjęcia  P o larów  z  zagran icy. 
M iejsce jego zaiał K azim ierz Ziele­
niew ski, redaktor m iesięcznika „P ola ­
c y  zagran icą"

O ULGI DLA PRZEMYSŁU WRęLOW.
Warszawa, 30. lipca (PAT1) Na ostat- 

miem posiedzeniu komitetu taryfowego) 
Państwowej Rady Kolejowej ponowiono 
uchwałę skasowania obowiązku zapłaty; 
minimalnej za 15 ton, jeśli stacje pmi- 
stawają wagony 10—12)4 tonowe dla; 
transportów węgla. Uwzględniano przyJ 
ten  tę nową okoliczność, że wobec zna-* 
cznego spadku zbytu węgla, przemysł 
węglowy musi obecnie szukać odbiorco 
na inałe ilości, którzy niejednokrotnie 
nie potrzi buja lub nie mogą brać wie* 
lcszych ilości, jak 10 lub 15 ton. Mini­
sterstwo komunikacji bada obecnie 
kwestję w celu ostatecznego jej zadec; * 
dcwania.

■»— O— u.— '

Uli 5 mmmA ire ttłi M il
CZERitfONA OKUPACJA W  MIEŚCIE CEINSKIEM.

i

i M K f  lit! t l i l i
INTERESUJĄCE ZESTAWIENIE „DRESDNEP. SAN K "

Berlin, 30 lipca. (PAT.) Niezm ier­
nie interesujące dane przytacza Dres- 
dner Bank w  zakresie sald inwestycyj­
nych. Chodzi tu bądź o majątek spo­
łeczn y  danego państwa, znajdujący się 
w  formie in w estycy j zagranicą, bądź 
odw rotnie, posiadany na terenie da­
nego państwa majątek społeczny in­
n ych  państw. Czy ina saldu inwesty­

cyjne posiadają następujące kraje: W. 
Brytanja, która przy ogólnym  majątku 
w  w ysokości 450 do  455 m iljardów  
Rm. w  kraju posiada tylko 370— 375 
m iljardów , pozostałe 80— 85 m djar- 
dów tj. 18 proc. u lokow ane są zagra­
n icą ; Słany Zjednoczone, jakkolw iek 
majątek sp ołeczny  ich jest o w iele 
w iększy (Rm . 1760— 1765 m iljardów )

5. i i u s i o s  m m
warts jest pewność prezerwatyw nabytych v  Perfumerji 8 "edera, Lwów, 
ulica Sykstuska 7. Tak twierdzą stanowczo dotychczasowi P. T Odbiorcy. — 
Kio zaś jeszcze w to wątpi, raczy się sam przekonać, że coś tak świeżego, 
cienkiego i bezwzględnie pewnego jeszcze nie było! — Zajmujący cennik 
z o oiu wzorami za złotych 2.50 z prowincji w znaczkach pocztowych). Wy­
syłka poczt, bezwzględnie dyskretna. Tuzin złotych 4.—, 6.—, 8.—, 9 .—, 12.—.

Pe fumerja S. Federa, Lmrw ul. Sykstuska 7
< d ? ! n  w i a s t r y ) .  6  12
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N ciw e z a rz ą d z e n ia
Kompletu ekor.omicznego mirtfatrów 

& zakresi e polityki celnej.
Warszawa, 3U Upca. (Z ) Komitet 

ekonom. M inistrów postanowił w  ostat­
n ich  dniach —  jak się dow iaduje a- 
gencja „P ress" —  wprowadzić w ży­
cie szereg zarządzeń w zakresie poli­
tyki cemej, mających na celu przyj­
ście z  pomocą życiu gospodarczemu.

Prztdew szystkiem  idąc po lin ji o- 
ch ron y  rolnictw a, które zostało zagro­
żone przez natnniemy import artyku­
łów rolniczych, komitet ekonomiczny 
zdecydow ał się wprowadzić po lwyżkę 
cel przywozowych na pszenicę, mąkę 
pszenną, kaszę, smalec oraz słoninę 
do wysokości zł. 17.50 za 100 kg. psze­
nicy, zł. 25.50 za 100 kg mąki pszen­
nej, 24 zł. za 100 kg kasz, osobno nie- 
wymienionych w taryfie celnej. 100 
zł. za 100 kg smalcu, 60 zł. za 100 kg 
słoniny świeżej, 120 zł. za 100 kg sło­
niny wędzonej.

Polska jest norm alnie krajem o nad 
miarze żyta a niedoborze pszenicy, 
gdyż proporcja produkcji w  tej dzie­
dzinie nie zawsze by ła  uzasadniona 
w arunkam i rolnem i. To też w ostat­
nim roku gospodarczym  m ogło nastą­
pić znaczne przesunięcie produkcji na 
korzyść psienicy P ow ierzchn ia  upra­
w y  pszen icy  w zrosła  w ub. r. w  poró­
w n a n iu  z r. 1928 z 1.289.600 ha na 
'1,426.944 ha. Urodzaje pszenicy  oce­
niane są na bardzo dobre. L iczy ć  się 
n ależy  nietylko z pokryciem własnego 
zapotrzebowania, lecz nawet z m ożli­
w ością  osiągnięcia pew nych  nadw yżek 
na eksport. W  tych w arunkach i to 
naw et p rzy  braku odpow iedniej ochro 
n y  celnej przywóz pszenicy mógłby 
mieć miejsce tylko w bardzo skrom­
nych rozmiarach, Szkody natom iast 
jakie przyn iósłby rolnictw u każdy 
przyw ieziony  kw intal, b y łyby  bardzo 
pow ażne, ho ceny spadłyby do poziu- 
ruów najniższych, niekiedy w sposób 
sztuczny przy pomocy dumpingu obni­
żonych cen rynku światowego.

Aby temu zapobiec, należy pod­
nieść stawki celne Poparcie tą drogą 
upraw y pszenicy  pociągnie za  sobą 
dalszą rednkcje uprawy żyta. Tern sa­
mem zmnie.szy się presja na rynki 
zagraniczne ze strony naszego ekspor­
tu żytniego. W yjście  takie uznać na­
leży za bez porów nania racjonalniej­
sze, niż przywóz nszenicy przy torso- 
wanin nierentownego wywozu żyta.

Ze względu na nadm ierny import 
smalcu zagranicznego, ham ujący roz­
w ój produkcji hodow lanej trzody tłu 
szczow ej, podw yższon o c ło  na słoni­
nę i sm alec. Jednak jednocześnie w  ce 
hi poparcia Ł rajowej przeróbki prze-

FUTRA - FUTRA
GUSTAW NEUMAN 

Lwów, Trybunalska 16. le i. 76—71. 
Reprezentant znanej fabryki imitacji iu 
trzanych O. J. PIPESBERGA podaje ni- 
niejszem do wiadomości, iż powiększył 
swój skład modnymi artykułami, które 
na wystawie „Ipa1* w Lipslou budziły 

ogólny podziw.
Na składzie Bihrole, Nutrjety, im itacje1 
lisów, jakoteż błamy wszelkiego "odzaju.

6542-6

, - - ... 
'(Telelonem od naszego korespondenta).

m yślow ej su row ców  tłu szczów , oraz 
rozw oju  przem ysłu  rafineryjnego, 
wprowadzono ulgi celne w  wysokości 
60 zł. dla tłuszczów zagranicznych 
nierafinowanych. Ulga ta będzie u- 
dzielana przetw órniom  tłuszczow ym  
pod waiuiusiem jednoczesnej odpowie­

dniej przeróbki surowców tłuszczo- 
wycb krajowych.

D otychczasow y system zwrotu cei
przy eiksf orcie zboża i produktów 
przem iału został o tyle ograniczony, 
żp w prow adzono go ty lko na 3 miesią 
ce tj. do 31 października br. Dalsze

stosowanie w zględnie ograniczenie te­
go systemu będzie za leżeć od sytuacji 
na rynku międzynarodowym i wew 
nętrznym.

Ze względu na trudności w ekspor­
cie  n ierogacizn y  na dotychczasow e 
ryn k i zbytu , zosta ło  uznane za ko­
n ieczne podwyższenie zwrotu ceł przy 

i wywozie bekonów 1 szyna* do zł. 25 
za  100 kg, c o  rów nież w  pierw szej li­
n ji jest podyktow ane tendencją pom o­
c y  d la  roln ictw a, gdyż przem ysł beko 
n ow y  stale rozw ija jący  sw ą ekspansję 
eksportową, jest bardzo pow ażnym  od 
biorcą świń żyw ych . Produkcja beko­
nów  stanowi już obpenie około 35 prc. 
ogólnego eksportu św iń i m ięsa w ie­
przowego.

l e m  o skarbach Boaiiska
Charakterystyczne uwagi „Hamburger Fremćeniłlatt“.

Warszawa. 30. lipca. (Z). Jeden z 
najpow ażniejszych  organów  prasy nie-< 
ubeckiej „Hamburger Fremdenblatt" 
w  obszernym  artykule, poświęconym  
w ystąpieniu W . M. Gdańska pazeciw- 
ko Polsce, wykazuje caJy szereg fak­
tów, zbijających pretensje Senatu 
gdańskiego i ilustrujących taktyczny 
stan rzeczy. M emorjał, który Gdańsk 
skierował do w ysokiego kom isarza L i­
gi N arodów  w  sprawie portu w Gdyni 
—  m ów i pism o —  dom agając się, by  
Polska w ykonyw ała swój obowiązek 
całkowitego w ykorzystania portu 
gdańskiego, mógłby łatwo wywołać 
wrażenie, że gospodarcza sytuacja 
Gdańska jest obecnie krytyczna. Spra- 
iwy nie przedstawiają się jednak w ten 
sposób. G dynia odciągnęła pewną ilość 
frachtów z per fu gdańskiego, nie w 
tym  stopniu, b y  obrót W . M. Gdańska, 
w yrażony w  tonnach, malał w  jakimś 
stopniu w  porównaniu z latam ' ub. 
M iędzynarodowa Izba handlowa w  
specjalne,m w ydaw nictw ie om aw iając 
niedawno obecną sytuację gosDodarczą 
krajów , pożwięcda miejsc® równiLŻ

(Telefonem od naszego korespondenta).

Gdańskowi, przedstawiając sytuację e- 
konomiczną W  omego Miasta stosun­
kowo pomyślnie. W  /ra żon y  tam po­
gląd -zgadza się ze stanow iskiem  tych 
kół, które określają sytuację Gdańska 
jako zdrową i żywotną. Św iadczy o 
tem np. to, że znaczenie Gdańska ja to  
rynku finansowego stale wziasta. Dla 
obrotu towarowego Gdańska charakte­
ry  ̂ tycznem jest, że port jego budow any

jak port w  Gdyni przepełniony jest ła­
dunkami cukru tak da,ece, że Polska 
zmuszono, ostatnio była kierować 40 
tys. ton cuktu  "rzez  Hamburg. Tą di o-
gą pójdzie rów nież dalsze 80 tys. ton 
Z  ogólnej ilości 400 tys. ton białego 
cukru, w yw ożonego przez Polskę pod­
czas bieżącej kam panii, eksportowano 
dotychczas 195 tys. ton przeiz Gdańsk, 
a 82 tys. przez Gdynię.

Praktyczna korzyść
usunięć:® WaSuen.-;nasa,

JEGO OBECNOŚĆ W  KOWNIE UIMCESIWIAŁA■ POHOZUlteENIE' -
Londyn, 30 lipca. (PAT.) „T im es" 

w artykule wstępnym  piszą m. in .: 
Nie należy się dziw ić , iż rząi litewski 
uznał za konieczne zesłać Waldema- 
rasa. Jego próby utrzym ania Litwy w 
stanie w ojny  z Polską w ciągu szeregu 
lat, a naw et i teraz, utrudniają przy­
wrócenie normalnych stosunków mię-

Konferencja bałkańska
rozpoczn @ s e ;5 października

Wiedeń, 30. lipca. (PAT). W edług 
doniesień dzienników  z Aten, przygo­
tow ania do pierwszej konlerencji ba ł­
kańskiej są w  pełnym  toku. Konferen­
c ja  rozpocznie się 5. października.. —  
Bierze w  niej udział po 30 delegatów  
w szystkich  państw bałkańskich. Także 
i A lbanja zgłosiła swój udział Fozatem

Liga Narodów, oraz M iędzynarodowy 
Urząd Pracy w vślą swoich przedsta­
w icieli. G łownem  zagadnieniem  kon ­
ferencji będzie w ypracow anie projektu 
Unji państw bałkańskich. Pbzatem to­
czy ć  się będą obrady w soraw ie za ło­
żenia w spólnego Banku Bałkańskiego.

W  t m 47 347 weksli.
WIĘKSZOŚĆ ICH PRlZYr ADA NA 

Warszawa, 30 lipca. (PAT.) W e­
dług dan ych  G łów nego Urzędu Staty­
stycznego w czerwcu br. zaprotesto­
wano 471.347 weksli na sumę 112.048 
tysię-y złotych. W  porów naniu  z m a­
jem, liczba  w eksli z.anrotestowanych 
zmniejszyła się o C.3 pioc., a suma 
złotych również zmniejszyła się o 10 
pree. Przeciętna w artość w eksli za­
protestowanego w yn osiła  238 z i w o­
bec 242 zł. w  maju. W  poszczególnych

WOJEWÓDZTWA MAŁOPOLSKło.
w ojew ództw ach  procent zm niejszania 
się w artości w eksli zaprotestow anych 
w ah a  się od 24.5 proc. (w oj. łódzkie) 
do 4. proc. (m. st. W arszaw a), przy- 
czem  kilka w ojew ództw  w skazuje nie­
znaczne zwiększenie s ę sumy weksli 
zaprotestowanych, a m ianow icie w oj. 
b iałostockie -f- 0-7 proc., woj. stanisła­
wowskie +  0.4 proc., woj. krakowskie 
+  1.2 proc. i  woj. lwowskie +  2.3 prc.

ii POL-
SikJLTJ™“

dzy tymi dwoma krajami. W  każdym  
razie —  pisze dziennik  —  zesłanie 
W aldem ara9a będzie m iało tę prakty­
czną korzyść, iż poprawi sytuację L i­
twy na terem s międzynarodowym 

Paryż, 30 lipca. (PAT.) Poselstwu 
litewskie w  Paryżu  zaprzecza w iado­
m ościom  o  niepokujach, jakie m iały  
m ieć rzekom o m iejsce w lbownie w wy 
niku zesłania W aldemarasa.

ARESZTOWANIE 2 ZWOLENNIK2 W  
WALLiEM A RASA 

Kuwno, 30. lipca. (P A T . Został a-, 
resztow any były  w spółpracow nik ,Li« - 
tuvos A idas“  Dedele i prezes komite­
tu narodow ców  w  Kreityńdze Peironai- 
tiz. W yżej w ym ienieni przyjechali do 
Waldeuiaraoa i odbyli z nim spacer 
samochodem, w -.wiązkn z itćrym pi­
ania niemiec&ie podały fałszywą wia­
domość o próbie ucit czki Waluema- 
ra a.

Konferencja 
drzewna.

(Telefonem od naszego korespondenta!.
Warszawa, 30, lipca (st) Min rolnic­

twa zwołuje konferencję drzewną, któ­
ra ma być dalszym Gagiem narad pozą 
ccibytemi już konferencjami w sprawia 
K ii  tyki kredytowej handlu zbożem, ho­
dowlami OTaz przemysłu rolnego. Wobec 
przesunięcia termJnu nadsyłania odpo­
wiedzi przez organizacje drzewne m  
rozsy ła n e  przez Min. rolnictwa kwestjo 
narjusze, do 24. sierpnia br. zw ołaniu 
konferencji spodziewać się należy w po- 
lamia eśrd*
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Pogoda w Polsie
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 3u. lipca (st) Dziś, w ca 
lym kraju przeważnie pachmurno, miej­
scami zanotowano niewielkie rozpogo­
dzenie. O godz. 8. rano padał deszcz tyl­
ko w Zaaopanem. Temperatura była na 
stępująca: w Warszawie, Krakowie, Po­
znaniu, Toruniu, Cieszyn-e, Przemyślu
— 17 stopni, w Lublinie — 18, Wilnie
— 19, Tarnopolu — 22, Zaleszczykach
— 23, w Slonimie najniższa — 14, w gó­
rach dużo chłodniej, w Morskiem Oku i 
Hali Gąsienicowej — 10 stopni.

— —o   '
NA KONGRES WETERYNARYJNY 

DO LONDYNU.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 30. lipca (st) Dziś wie­
czór wyjeżdża do Londynu na światowy 
kongres weterynarji delegacja poiOca z 
dyreiaorem departamentu weterynaryj­
nego w Min. rolnictwa p. Zygmuntem 
Markowskim i prof. Nowakiem z Krako­
wa na czele. W delegacji bierze udzk.1 
kilku przedstawicieli wojskowości i sa­
morządu. Kongres ten posiada doniosłe 
znaczenie pod względem gospodarczym. 
Choroby zaraźliwe wśród bydła podry­
wające eksport, stają się największą bo­
lączką Dsmstw rolniczycn. Polska szcze­
gólnie jest zainteresowana w uchwałach 
kongresu Kongres w Londynie rozpo­
cznie się 3. sierpnia i trwać będzie 
sześć dni.

■ o-------
PROCES ARTYSTKI FILMOWEJ.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 30. lipca (sri) Znana ar­

tystka filmowa Irena Gawędzlca, boha- 
teika filmu „Z  dnia na dzień" i „Ma­
gdalena" wystąpiła na drogę sądową 
przeciwko wytwórni Dworkowski Film 
oraz przeciwko wlaścicielow1' biura fil­
mowego Enhafilm Norbertowi Rochma 
nowi o nieprawne wyświetlanie wymie­
nionych filmów. Artystka w skardze są­
dowej twierdzi, ze z tytnlu udziału w ro- 
alizacji pow jiszych filmów należy się jej 
około 30 tys. zł. W wykonaniu uchwały 
sądowej na iądianie pełnomocnika ar­
tystki w dniu wczorajszym komornik są­
dowy dokonał aresztu filmu ,,M: gdale- 
na“  w jednem z kin warszawskich oraz 
opieczętował w obecności władz policyj 
nyc.k skład filmowy Euhafilmu przy ul. 
Marszałkowskiej 125. Również nełożono 
areszt na konto wytwórni w PKO. i Po­
wszechnym Banku Związkuwym.

NADUŻYCIA KUPCÓW GDAŃSKICH. 
(Telefonem od naszego korespondenta!

Warszawa, 30. lipca (st) Min. spra­
wiedliwości oddało do rozpatrzenia Są­
dowi Najwyższemu sprawę przywozu to 
warów do Polski, pochodzących z t. z w. 
kontyngentu dla własnych potrzeb, któ­
ry to kontyngent otrzymują kupcy udań- 
scy zgodni" z umową polsko-gdańską. 
Okazuje się, że kupcy gdańscy korzysta­
ją ze zbyt wysokich kontyngentów i do 
puszczają się przestępstw, sprzedajcie te 
kontyngenty na terenie Polski ze szkodą 
dla handlu polskiego.

KRW AW A SPRZECZKA Z SOŁTYSEM. 
(Telefonem od  naszego korespondenta).

Warszawa, 30. lipca (st) Wieś Grze- 
goi ,'owiee pod Tomaszowem była wczo­
raj terenem krwawej zbrodni. Między 
mieszkańcami tej wsi Józefem i Ada­
mem p ucholakiem oraz sołtysem Ludwi­
kiem Śpiewakiem powstała sprzeczka 
na tle wypasania bydła na pastwisku 
Podczas awantury Pucholowie zadali sol 
lysowi szereg śmiertelnych pchnięć uo-

Satisfiifi okrętowa - im  ieziorzPWf'B

16 MARYNARZY STRACIŁO ZYCIE,
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 30 lipca. (Z). Na jezio­
rze Erie, 75 km na północny w schód 
od miasta Erie w stanie Pensylwania 
zdarzyła .ńę katastrofa okrętowa. Paro­
w iec „G eorges" zupełnie niespodzie­
wanie przechyli! się na bok i po kilku

minutach utonął. Z  załogi, liczącej 22 
o tób, 16 maiynaizy »traciło życie, 6 
zdołał uratować statek, który zaalar­
mowany wołaniem o pomoc przez za­
łogę, pospieszył na miejsce katastrofy.

K* W  sarze; silił su pita..!
POŻAR W  ZARZECZU W SI POWIATU NADWÓRNIANSKIEGO,

Stanisławów, 30 lip ca : (PAT.) O- 
negdaj wybuchł pożar w zabudowa­
niach niejakiego W acyka w Zarze­
czu, ipow. biadwćrna). w czasie któ­

rego spalił się Aywoem Onufry Śtelma 
sijczuk, liczący 80 lat, który nie mógł 
ujść z  palącego się domu.

i

Hifzjsta, Mrtn u  Drak t a t
TOWARZYSTW A ASEKURACYJNE MUSZĄ SIĘ MIEĆ NA BACZNOŚCI.

Cl eleń.nem od naszego korespoo i m a).
Warszawa, 30. lipca. (st). Dyrekcja 

policji gdańskiej zawiadomiła wi'adze 
policy jne poiskie, iż na terytorium 
Rjplitej przyjechał niejaki Rudolf 
Klein. Jest to jeden, z międzynarodo­
wych aferzystów, którzy dopuszczają 
się na szeroką skalę zakrojonych o- 
sznstw -sekuracy ,nych. Metody jego 
są następujące:

K łem  zgłasza się do  Tow arzystw a 
asekuracyjnego i ubezpiecza się na su- 
mę^ldosyó wielką, mniej więcej na 50 
tys. zł. Za każdym razem podaje inne 
nazwisko. W kładki opłaca regularnie 
przez kilka miesięcy. Nagle Tow arzy­
stwo otrzym uje w iadom ość o śmierci 
ubezpieczonego. W  kilka dni później 
cdi biura Tow arzystw a przychodzi em- 
Ąńncko ubrany pan w czarnym garni- 
.urze i krepowa opaska aa ramienin 
z  miną bardzo powainą i strapioną 
mówi:

Jestem Klein, jedyny spadkobierca

ukochanego a tak tragicznie zm arłego 
brata.

Następnie za czyn a  opow iadać, że 
brat jego zmarł nagie, że w ołał najlep­
szych ietkajrzy, ale nic nie pom ogło. U- 
rzędnicy  w ysłuchują w  skupieniu tej 
smutnej ooow ieści, w reszcie brat, po­
siadacz poli ry przystępuje do zała­
twienia formalności. —  Przedstawia 
w szystkie dokumenty, zaśw iadczenie 
lekarza, akt zejścia i zaśw iadczenie z 
paTafji o pogrzebie. Premja asekura­
cyjna zostaje wypłacona. R zecz pro­
sta, że w szystko od początku do koń ­

ca  jest tylko zręcznie odegrana korne- 
dją. Tym  „bratem " jest sam Klein, 
który stałe charakteryzuje się. Doku 
menty są fałszywe. Gdy tytko pienią­
dze otrzym uje, natychm iast w yjeżdża 
W tei sposób zdołał on ostatnio oszu­
kać w  Berlinie jedno z towarzystw  a- 
sekuracyjnych na sumę 50 tyis. marek.

Hf liści© ® ! ire wolno patrzeć
ZWYCZAJE I WIERZENIA MIESZKAŃCÓW NOWEJ IRLANDJI.

Nowy Jork, 30 lipca. (PAT.) Na ze­
braniu  naukow em  A m erican  Museum 
o f  Natural Iłistory, dr. Hortensja Fow- 
dermaker, zn an a u czon a w  dz;edzinie 
antroDologji. zdaw ała srorawę ze swej 
podróży i dziesięciom iesięcznego po­
bytu  w Nowej Irlandji, wyspie zamie­
szkałej przez ludożerców, a leżącej na 
Oceanie Spokojnym, niedalekn Nowej 
Gwinei. Plem ię to ostatnim i dopiero 
cza sy  porzuciło praktyki ludożerskie. 
Przed w ojn ą  w ysp a  ta należała  do 
Niemiec. D zicy  często  prow adzili mię 
dzy  sobą w alki, jednakże tylko dla 
d u ó ch  przyczyn , a  m ian ow icie  gdy 
chodziło bądź o kobiety, Dądź o trzo­
dę. N ow oirlan dczycy  należą do rasy 
malajskiei. N ajciekw aszym  ich  rysem  
jest to, iż nie posiadają żadnej religji* 
żadnych bogów, żadnych świątyń, ża­
dnej wiary w życie pozagrobowe. Na­
tomiast mają wiele przesądów , jak np. 
uważają, że znacznem przestępstwem 
jest ."znajdować się w tym samym po­
koju z własną teściową, albo nawet 
na nią patrzeć. N ie w oln o  im też że ­
n ić  się z d z iew czyn ą , należącą do te­
go .samego klanu. Kto to u czyn i, musi 
popeinić sam obójstw o. Jeśli tego nie 
uczyni, zam ordują go krew ni. W śród 
ludzi tych  panuje poligamja i polian- 
dria. Są to ludzie weseli i spokojni.

Nie rozum ieją żadnych  Dojęć oderw a­
nych. Zajm ują się w yłączn ie  ro ln ic ­
tw em  i trudnią się upraw ą tytoniu, 
który palą w szy scy , zarówno- kobiety 
jak m ężczyźn i, zaczynając od trzylet­
nich dzieci. Natomiast nie znają żad­
nych trunków poza wodą i mlekiem 
kokosowem. R oln ictw em  trudnią się 
rów n ocześn ie  kobiety i m ężczyźn i. —  
Ż ycie  ich jest bardzo proste, a  proble­
my ekonom iczne d la  n ich  n ie istnie.ą. 
Starym i ludźm i opiekują się serdecz­
nie ich rodziny. Ziemia należy do gmi­
ny, ale każda rodzina m oże uu r a w iać 
ziem ię d la  w łasnego użytku

WPŁYMY SKARBU PAŃSTWA.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 30. lipca (st) Na podsta­
wie tymczasowych zestawień obrotów 
kasowych wpływ do skaTbu państwa i 
danin nadzwyczajnych w  pierwszym 
kwartale bież. roku budżetów 1930 i 31 
wyDiósl ogółem cumę 33 420 tys. zł. Na 
sumę tę złożyły się wpływy z tytułu po­
datku majątkowego 3.038 tys. zł., z ty­
tułu 10% nadzwyczajnego dodatku do 
danin publicznych 29.382 tys. zł.

TELEGRAMY KREDYTOWANE 
DO AMERFKI.

(Telefonem od naszego korespondenta).'
Warszawa, 30. l :pca (st) Dziś weszło 

w życie rozporządzenie Min. p oczt i Teł.
0 telegramach z Polski na rachunek od­
biorcy w Ameryce i ewentualnie odwrot 
nie. Telegramy idą via Rad jo Warszawa. 
Należność za nie pokrywa w całości nie 
nadawca lecz odbiorca. Telegramy ozna- 
dzone są cyfrą służbową „Colleet". Pra­
wu) nadawania takich telegramów przy­
sługuje tylko osobom, które posiadają 
zezwolenie urzędu pocztowego po uzgo­
dnieniu z odbiorcą kwestji wyrównania 
rachunku. Udzielone zezwolenie może 
byc w' każdej chwili cofnięte bez poda­
nia powodóv

 O-------

PUBLICYSTA ANGIELSKI NA '
Śl ą s k u .

Katowice, 30 lipca. (P A T ) OnegdaJ 
baw ił n a  Śląsku jako- gość ministra 
M orawskiego, cz łon k a  kom isji m ięsza 
nej, p. Poljakioff W ladym ir, wybito.v? 
publicysta  angielski, jeden z g łów ­
nych  redaktorów „T im esa ", p iszący  
pod pseudonim em  Augur. P. F oljakoff 
interesuje się 'kwest ją granic polsko- 
n iem ieckich  i francusko - niemiec-. 
kich. W  kwestji granicy  polsko-n ie­
m ieckiej n apisał p. Poljakoff trzy po­
w ażne rozpraw y, m iędzy innem i „O r­
ły  czarny  i b ia ły "  i „K orytarz pom or­
ski". P. P oljakoff z łoży ł w izytę  p. w ł- 
cew ojew odzie  śląskiem u Żuraw skiem u
1 in form ow ał się o  stosunkach ślą­
skich . Z  K aiow ic p. Poljakioff odjechał 
d o  Zakopanego.

CHCIELI UCIEC Z WŁOCH.
Chambory, 30. lipca (PAT Havas)i 

7 robotników włoskich, usiłujących nie­
legalnie przejść granicę francuską w po­
bliżu Bessan było ostrzeliwanych prze! 
włoskich karabinierów. Podczas ucieczki 
jeden ze zbiegów poślizgnąwszy się, 
spadł z dużej wysokości i odniósł ciężki^ 
rany.

KONGRES GLEBOZNAW CA'
W  MOSKWIE.

Moskwa, 30. lipca (rAT) Prezes 
dy kemioarzy ludowych Rj kow przyjął 
wczoraj członków Ii-go międzjmarodo^ 
wego kongresu gleboznawców. Po aul 
djencji u Rykowa uczeni zw iedzaj 
Kreml. Od ponedziałku zostały wzuoż 
wioDo obrady kongresu w Moskwie.

t M m  listów i
w  W ~rszawie.

AEESZTCWANIE ST.
(.Tjaeń nem

LISTO NOSZĄ MAJEWSKIEGO.
naszego korespondenta.)oa

Warszawa, 30 lipca. (st) W  urzę­
dzie pocztow ym  nr. 2 w W arszaw ie 
przy ul. Chm ielnej wykryto wiefką kra 
dzież listów zagranicznych. A reszto­
w any został st. listonosz Majewski, 
przy którym  w czasie zarządzonej re­

w izji osobistej znaleziono 50 listów, 
tych 20 jnż otwartych (dolary były w 
jęte). M ajewski przyznał się  do kra ł 
dz ieży  i  ośw iadczył, że proceder .tenj 
upraw iał od dłuższego czasu.
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N o m  i  KTTERRORU UKR. WOJSK.
Posterunkowy 
i jeden sprawca Zuchwały napad
na wóz p o c z to w y Zrabowano około 14C tys. 

złotych, z czego część 
udało s'ę odebrać.

Lwów, 81. lipca.
Szaleńcy z potl znaku ukraińskiej organizacji wojskowej zno^m splamili 

się niewinną krwią. Srać uważają wy rok’ sądów polskich za łagodne i nie- 
poc.ągające za soną zbyt dotkliwyon konsekwencyj, kiedy bezpośrednio pra­
wie po procesie lwowskim, zainicjowa li napad labuukowy na kar jolkę po­
cztową —  tym razem pod Bóbrką. Z  trzech spiawców zdołało na razie 
dwóch ujść, jeden zaś padł przy wymi anie strzałów ze ścigającym go od­
działem policyjnym. 1

Zuchwały napad, ktńry rozegrał się w dniu wczorajszym w samu połud­
nie na ludnym zazwyczaj gościńca przedstawia się według relacji naszych 
sprawozdawców następująco:

PIEWSZA RELACJA.
UJĘTY SPRAWCA NOSIŁ KOSZ ULKĘ Z OH ZNAKAMI U. O. W .

(Telefonem od naszego korespondenta).

Bobrka, 30. Hpca, godz. 14.30 w  poł.

(Beta). Dziś około godz. 12.15 do­
k on an o ohydnego napadu na poste- 
mnkowbuu P. P. na gościńcu łączącym 
stację kolejową Bóbrka Ch'ebowice z 
miastem Bóbrką.

Na pow vacajqcy ze stacji Bóbrka 
Chlebowice w óz pocztow y, konwojo­
wany przez posterunkowego P. P. z 
posterunku w  Chlebow ieach Molew- 
skiego napadli koło lasku „Dębina11 
trzej uzbrojeni w rewolwery bandyci 
i po oddaniu do posterunkowego ofcoto 
8 strzałów, zrabowali całą gotówkę (o- 
koło 14C 000 zł.), w iezioną z 'pociągu 
do urzędu pucztuweyo w Bóbrce.

Dzięki przytom ności um ysłu w oź­
n icy , do którego bandyci również od­
dali kilka strzałów, jednak bez skutku, 
zaalarm ow ano w  krótkim czasie oko­
liczne posterunki PP., k*órt wszczęły 
natychmiastowy pościg, uwieńczony 
dość szybko dodatnim wynikiem, bo 
jnż około godz. 13.00 jeden z posterun-

N A I j H Si h A  ii k

dogonił konno uciekającego 
i zrand go przy wymianie

kowych 
bandytę 
strzałów.

Od ujętego bandyty odebrano część |

Idy nadeszła 
wiadomość do

ziabowanego łupu i znaleziono przy 
nim  książeczka wojsk. (PKu. Kołomy­
ja) i legitym ację Ukraińskiej wojsk, or­
ganizacji na nazw isko Hiynia Piseckie- 
go. Za pozostałym i diwnma bandytam i 
•wszczęto dalszy pościg, którego rezul­
tatu na razie niema., bandyci uciekli oo 
w iem  w pola w kieiunku wschodnim 
od gościńca. Istnieje jednak nadzieja, 
że zostaną njęci, poniew aż wszystkie 
okoliczne posterunki PP. przyłączyły 
się do pościgu.

Ujęty bandyta m ial na sobie ko­
szulkę z odznakami U. O. W . Zgrom a­
dzona okoliczna ludność omal nie po­
pełniła na nim Samosądu, w zburzona 
bestialskim czynom , bow iem  posterun­
kowy Molewski jest ojcem 5-ga dzieci. 
Poster. Molewski dogoryw a w  szpita­
lu w Bóbrce.

I

k
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Łirs I A U T E 3 S T E IN
Lwów, Sukstuska 37.‘ (róg Słowackiego). 
Usuwanie włosów, plam, orodawek, zna­

mion. Diatermja, lampa kwarcowa.

UDAŁ SĘ NA MIEJSCE NACZELNIK URZĘDU
TOR SZTABA.

A  oto co dono-si w  tej sprawie nasz 
spraw ozdaw ca lw ow ski:

(I). W czoraj około godz 12.30 nade­
szła do Lw ow a w iadom ość o śmiałym 
napadzie rabunkowym na ambulans 

pocztowy między Bóbrka a Chleb o wi­
cami i o zabiciu posterunkowego, któ­
ry konw ojuw ał w óz, oraz o zrabow a­
niu znacznej ilości gotówki.

W edle autentycznych  inform acji 
jednego z n aszych  Czytelników , który 
w  tym czasie przypadkow o sam ocho­
dem przejeżdżał gościńcem , spraw a 
ca la  przedstawia się następująco- 

Nasz Czytelnik spotkał na drodze 
•trzech elegancko ubranych m łodzień­
ców , z których  jeden byl b^z kapelu- 

Nie zw raca ł na n ich  baczniejszej

W OW 2
Śl e d c z e g o  p o d in s p e k -

sza.
uw agi i autem ruszył dalej. K iedy po 
pew nym  czasie  wracał tą samą droga, 
zauw ażył zdała przewrócony ambu­
lans pocztowy, konia w rowie zaplą­
tanego w uprzęży oraz leżące w  kału­
ży krwi ciało ludzkie. P odjechaw szy 
bliżej,, zauw ażył, że na ziemi obok wy 
wróconego ambulansu lely  nieprzy­
tomny posterunkowy w kałuża krwi, 
trafiony 8 knlami. Dwie z tych kul tra 
fiły nieszeręsną ofiarę obowiązku w 
głowę. Posterunkowego p rzy  pom ocy 
szofera przeniósł na sam ochód i : u ■ 
szył w  szybkim  pędzie do szpitala id 
Bóbrce.

Na gościńcu 
ch ebowickim,

R ów nocześnie posterunek policy j­
ny w  Bóbrce został zaalarm ow any 
przez w oźn icę  amibulan.su, któremu u- 
da ło się b y ło  zbiec, wieścią o zuchwa­
łym napadzie.

W edle przeprow adzonego śledztwa

urzebieg napadu był następujący: A m ­
bulans pocztow y w y jech a ł w g o d z i- /  
nach przedpołudniow ych  z Bóbrki do 
Chlebowie, wioząc szereg przesyłek 
pocztowych oraz znaczną ilość gotów­
ki, wynoszącej około 55 tysięcy zł., 
pieniędzy państwowych, wysłanych z

końcem miesiąca na wy płatę urzędni­
kom oraz około 80 tysięcy zł. przesy­
łek prywatnych. Na polu, kilka k ilo­
metrów przed Chlebow icam i w yłon iły^  
9ię z lasu 3 zam askow ane postacie, 
które zdaleka poczęły ostrzeliwać am- 
bmars. W oźnica , który cudem  unik­
nął kuli, szybko zeskoczył z  wozn i 
uciekł. —  Poster. Molewski, konw o­

ju jący w óz, przeszyty 8 kolami, spadł 
z wozu na ziemię. B andyci przystą­
pili następnie do .ozbąama skrzyń z 
pieniądzmi i wedle tym czasow ych  o 
b liczeń  zrabowali pieniędzy rządo­
wych 21 tysięcy zł., ile zrabow ali z 
przesyłek pryw atnych, narazie niew ia 
dom o. M ożna będzie dow iedzieć się c  

i tern po przeprow adzenia obliczeń , do 
k tórych przystąpił urząd p ocztow y  w 
Bóbrce

W oźn ica  szybko tym czasem  po­
biegł do Bobrki i zaalarmował policję.

W  kilka minut po nim przyjechał 
nasz Czytelnik, o którym  w spom inali­
śm y w yżej, przywożąc dogorywające 
go posEerunl oweno, który przywiezie 
ny do szpitala, w kilka godzin później 
zmarł.

Samobójstwo bandyty.
Posterunkowi bóbreccy  w liczbie 6 

zareLwirowali miejscowy autobus i 
popędzili na miejsce zbrodni. Na potu 
za Chlebow icam i dopadli jednego 2 
bandytów, który niósł worek, zawiera­
jący monetę niklową w ogólnej sumie 
5 tysięcy zl. Bandyta do ścigającego 
go posterunkowego oddał kilka strza­
łów, które chybiły. Natomiast strzały 
posterunkowego były celniejsze, jdyż 
rabus, trafiony dwoma kulami, upadł

na ziemie. Ostatnim wysiłkiem skie­
rował rewolwer do siebie i oddał w 
kierunku cwej brody jeden strzał, któ­

ry odrazu pozbaw ił go życia. Zabitym  
okazał się niejaki Grzegorz Pisdcki, 
student III r. praw z Horodenki, który 
specjalnie przyjechał wczoraj rano do 
Bóbrki, by tn dokonać napadu. Zabi­
ty  n osił -przy sobie odznakę U. O. W . 
W  portfelu przy nim znaleziuno 20 
złotych.

Tylna straż.
O godz 3 popołudniu przyjechało 

do Bóbrki 3 podejrzanych mło-dych lu­
dzi, których  policja  natychm iast are­
sztowała, i jak się okazało, hyli to tak­
że c7loukow:e U. O. W ., którzy stano­
wili straż tyiną.

Na m iejsce w ypadku przyjechał ze 
Lw ow a naczelnik Urzędu śledczego 
podinsp. Sztaba z 5  w yw iadow cam i i

psem policyjnym.
W spólnie z policją m iejscową bio­

rą oni udział w pościgu aa dwoma 
pozostałymi rabusiami. B andyci ukry-j 
w ają się w  lasach, to też pościg jest 
utrudniony, niem niej jednak istnieje, 
nadzieja, że w godzinach najb liższych  
sprawcy wpadną w ręce w ładz

Beż ryzyka.
S praw cy napadu dokładnie byli 

poinformowani kiedy 1 o jakiaj porze 
ambulans pocztowy odchodai z Bobr­
ki do Chlebowi*. W iedzieli także, że 
z końcem  każdego m iesiąca przewozi 
się ambulansem znaczniejsza ilość go­

tówki na wypłatę pensii r-zedniczychj
B ów n ież w iedzieli, że am bulans koni 
wojuje jeden tylko posterunkowy, wo-i 
bec tego napad taki nie stanowił dla 

n ich  w iększego ryzyka.
Jest już niewątpliwie stwierdzone.
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że napad ten jest dziełem UOW., wy­
konany w yłącznie na jej polecenie.

Ogólny żal tow arzyszy śmierci po­
sterunkowego, który padl w  stosumco- 
w o m łodym  w ie K U ,  pozostawiając żo ­
nę i 5 dzieci. Pogrzeb jego odbędzie 
się w dniach najbliższych  w Bóbrce,

Pó-urzędowa 
relacja.

Polska A gencja Tele-graficzna ko- 
muniKuje: Dziś około god-z. 12.30 w  po­
łudnie między, stacją Bóbrka-ChlaLo- 
w ice a miastem Bobrka dokonano na­
padu rabunkowego na wóz pocztowy, 
wiozący pieniądza do kasy skarbowej 
w Bóbrce w sumie t>5.000 zł. w bilonie 
i banknotach. Sprawcy zabrali 26.000 
zl. w gotówce. Jeden z bandytów  pod­
czas pościgu zoatał zabity, P rzy trupie 
znaleziono 5.000 zl., pocnodzącycn  z 
ratunku. Jak się okazało, zanitym 
jest Grzegorz Pisecki członek ukraiń­
skiego „Piasta" i UOW., absolwent gi­
mnazjalny. Jak stwierdzono, w  napa­
dzie brała udział „piątka11 organiza­
cyjna UOW. W  czasie pościgu został 
ciężko ranny posterunkowy PP. Mo- 
lcn sk i. Pościg trwa.

Jak się dow iadujem y, pościg za 
sprawcam i napadu rabunkowego pod 
Bóbnką trwa w  dalszym  ciągu Spraw­
cy sk.yli się w okolicznych lasach. 
P olicja  przytrzymała 4-ch podejiza- 
nyoh o współudział członków „Pla- 
sta“ , którzy przebywali w pobliżu 
miejsca czynu. W  obław ie bierze u- 
diział 27 funkcjonarjuszów policji z 
psem policyjnym, pod komendą po­
w iatowego kom endanta policji pań­
stwowej.

Posterunkowy Józef Molewrki, ran­
ny w czaęie napadu, zm arł w szpitalu 
w Bóbrce o Eod:z. 17.

Francuscy min słowie 
w Warsz^ e,

Warszawa, 30 lipca. (FAT.) Po 
przybyciu  do W arszaw y, francuscy 
m inistrow ie Pernot i Eynac w  tow a­
rzystw ie am basadora Francji Laro- 
c h e ‘a z ło ż y l i , w izytę p. preimjerowi 
S ław kow i oraz p. w icem inistrow i W y ­
sockiem u. Fodcza9 w izy ty  w  M inister­
stwie S. Z ., pan w icem inister W y so c ­
ki udekorow ał .ministra Pernota W iel­
ką W stęgą orderu Polonia Restituia, 
zaś m inistra E ynaca, który już posia­
da order P olon ia Restnuta, złotym  
K rzyżem  Zasługi. W  południe mini 
sler Fernot by ł podejm ow any śniada­
niem przez am basadora Francji La- 
roćhea. Popołudniu oLaj m inistrow ie 
.zw od zili miastp i jogo zabytki.-

Przygotowania do „Święta m!ast“
ZEBRANIE KOMITETU 

Lwów, 31. lipsa.
(jp) Wczoraj odbyło się w sali ratu­

szowej o godz. 6. wieczorem posiedzenie 
Komitetu wykonawczego „Święta miast“  
które ma być urządzone podobnie jak 
w roku zeszłym podczas kampanji Tar­
gów Wschodnich. Wśród zebranych był 
obecny prezydent Brzozowski, wiceprez. 
Chaie.s i Irzyk, w imieniu Targów Wsch- 
dnich dyr. Grossman i dyr. Paneth, da­
lej dyr. Czołowski,, radca Łaba. dyr. Te­
atrów Czapelski, red. Rolle, dyr. Jasiń­
ski, dyr. Sńsser, dr. Poratyński, prez. 
Fitinmer, r. Wlodzimirski, pułk. Ba­
czyński i i.

Zebranie zagaił prez. Brzozowski, 
poczem sprawę święta omówił w obszer­
nym releracie dyr. Grossman. Mówca 
podkreślił, że komitet zawiązany w ro­
ku zeszłym, był czynnym w  permanen- 
cji i prowadził propagandę tej dei. 
Między innemi urządzono ankietę na 
prowincji. oraz wydano broszurę red. 
RoUego, omawiającą zadania i zuaczeuie 
święta Miast. — W dalszym ciągu swego 
przemówienia, dyr. Grossman przedsta­
wił w ogólnych zarysach projekt „Świę­
ta" w roku bież. Obok elementów histo­
rycznych winno ono mieć związek bez­
pośredni z życiem obeonem i posiadać

WYKONAWCZEGO 
charakter żywy i radosny.

Następnie prez. Brzozowski zwrócił 
uwagę, ze należałooy połączyć urządze­
nie Święta z konferencją przedstawicieli 
miast prowincjonalnych.

W dyskusji zabierali głos dyr. Czo­
łowski, red. Rolle, dyr. Jasiński, dyr. 
Siisser, r. Łaba, insp. Włodzimirski, oraz 
referent dyr. Grossman. Wyłoniła etę 
różnica zdań co do rozmiarów tegoro­
cznego „Święta". Dyr. Czołowski i i. 
było za ograniczeniem w  tym roku pro­
gramu ze względu na to, że w czasie 
Taigów Wschodnich jest projektowany 
międzynar. raid automobilowy i imprezy 
sportowe, które zaabsorbują uwagę pu­
bliczności. Referent natomiast, red. 
Rolle i kilku innych mówców oświad­
czę ło się za wykonaniem całego proje­
ktowanego progiamn.

W celu ustalenia tej kwestji prez. 
Brzozowski naznaczył następne zebranie 
Komitetu wykonawczego na sobotę z 
tem, że w miejsce r. Frankowskiego 
przewodniczącym został w j brany wice­
prezydent Irzyk Na sabotniem zebraniu 
m i być ustalony szczegółowy program, 
;a następnie, we wtorek, odbędzie się 
pelnc posiedzenie przy uczestnictwie re- 
pi ezentantów społeczeństwa oraz prasy.

CO ZAŁATWIŁY SEKCJE II, III I V.
Lwów, 31. lipca.

Sekcja II. R ady m iejskiej na p o ­
siedzeniu, odbytem 29 bm ., pod prze­
w odnictw em  r. A. Lewickiego, zatwier 
dzlła taryfę opłat za badania strycho- 

tnoskopijne słoniny i wędlin, sprow a­
d z a n y ch  z zagranicy  oraz postanow i­
ła przedłożyć Radzie spiawę czyn­
szów za mieszkania, zajmowane przez 
kierowników i nauczycieli szkół po- 
wszecnnych oraz dyrektorów szkól 
średnich w budynkach szkolnych, bę­
dących własnością Gminy. W  końcu 
postanow iono wydzierżawić prawo po 
lowania w  rew. leśnym B ryńcc Zajpór- 
ne Tow. Myśl. „Ł o w ie c " i  oddano k i1- 
ku firmom roboty instalacyjne w gma 
ch u  „Ośrodka Zdrow ia ‘ na Zam arsty- 
nowie.

Sekcje III. pod przew odnictw em  
inż. Matzkeąo, a w  obecności w icepre­
zydenta Itzyka, uchw aliła  budow ę pur- 
tjerki na Cmentarzu O brońców  L w o­
w a oraz rozdała roboty około napra­
w y  ogrodzeń i ław ek  na skwerach 
m iejskich. U chw alono rów nież budowę 
kanału  w  ul. Tkackiej i Św iętokrzy­
skiej pod w arunkiem  uzyskania odpo­
w iedniej pożymzki na ten cel. Sprawo 
zdaw cą przepisów  m iejscow ych  do u- 
stawy. budow lanej w ybran o inż. Ś li­
w ińskiego, a koreferentem  prof. W ei­
gla.

Sekcja V. pod przew odnictw em  r. 
Liebhardta przyjęła jedną osobę do 
Zw iązku przynależności Gm iny i po­
w zięła uchw ałę w kilku drobniejszych  
sprawach.

Pokłócili się dwaj wspólnicy
I Z TEGO WYNIKŁO DONIFSIENfE O WŁAMANIE.

Markusa Wanda, zamieszkałego przy ul. 
Krakowskiej 26, znaleziono cały skra­
dziony p. Koderowi towar.

Kiedy wywiadowcy chcieli areszt> 
war przypuszczalnego złodzeja, p. W ani 
7. tałj ni spokojem okazał wywiadowcom

Lwów, 31. lipca.
(!) Adolf Koder, właściciel jkladu 

cbuwia przybiegł wczoraj do komisarja- 
tu policyjnego i doniósł, że nieznany 
sprawca włamał się w nocy do składu i 
skradł zraczniejszą ilość obuwia. Wy­
wiadowcy policyjni, którzy rozpoczęli 
natychmiast dokładne śledztwo, obcho­
dzili cały szereg składów i u niejakiego

lllinie diii nietieitcziufi 'rtim i

faktury ł racnnnki, wedle których cały 
towar skradziony został przez niego pra 
w nie zakupiony.

Na pierwszy rzut oka cała sprawa 
przedstawiała się bardzo zagadkowo, 
pclic-ja była przekonana, że w tym wy­
padku ma się do czynienia ze sfingowa­
ną kradzieżą, ale po przeprowadzeniu 
bliższego śledztwa wyszło na jaw, że 
ni« była to kradzież, ale porachunki o- 
sobisto miedzy spólnikami.

Swego czasu p. Adolf Koller z p. 
Markusem Wandem weszli w spółkę i 
wedle brzmienia jednego punktu kon­
tr®,ktu nie wolno było nikomu ze spól- 
ników działać na szkodę spółki. P. Kol- 
lei podobno wedle zeznań \Vanda nie 
zastosował się ściśle do brzmienia kon­
traktu i płatał swojemu spólnikowi cały 
szereg nieprzyjemnych figlów'. Ten zi 
ryiowany zawiadomił wczoraj IV Korni 
sarjat, że otworzy skład Kollera i za­
bierze z niego cały towar prawnie do 
niego należący. Groźbę swoją wykonał 
po uprzpdniem rozbiciu kłódek i zaniKa 
w składzie.

Policja, obuwie, do którego roszczą 
sobie pretensje obaj spólnicy, oddała 
w przechowanie w trzecie ręce aż do 
czasu, kiedy sąd wyda w tej sprawie! 
swoje orzeczenie.

ORGANIZACJA SABOTAŻOWA  
W  TABRYCE W  LENINGRADZIE.

Moskwa, 30. lipca. (PAT) W  wiel­
kich  fabrykaoh gum owych „Treugo!- 
m k “  w  Leningradzie w ykryto organi­
zację sa.bożatową. Organizacja, do któ­
rej należeli inżynierow ie oraz kierow­
n icy  techniczni fabryki, istnieć m iała 
od czasów  w ojny wewnętrznej, prze­
ciw działa jąc odbudowie fabryki i w y­
pełnieniu planu produkcji.

TURNIEJ SZACHOWY MISTRZÓW 
ŚWIATA.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 30. lipca (st) Dziś wie-t 

czoiem powrócili do Warszawy z mię­
dzynarodowego kongresu turnieju sza 
cliow-ego gracze polscy, przywożąc ze a o 
bą wspaniałą nagrodę puhar przechodni 
Nit- powrócił do kraju tylko mistrz Pr z o 
piórka, który wyjechał do Leodjum, 
gdzie w czasie międzynarodowej wysta­
wy odbędzie się turniej szachowy rei-, 
strzów świata.

— — o-------

fOaglif w n
Lwów, 31 l io c a . , 

(!) W czora j o godz. 19 w ezw an o 
Pogotowie ratunkow e na ul. P iłsu d ­
skiego 14, gdzie zasłabł nagle niejak* 
Jan Żukowski, lat 40 liczący , krawiec.’ 
Praw dopodobnie dostał ataku sercoł 
w ego, a padając, uderzył głową o róf 
łóżka. Lekarz Pogotow ia p rzybyw szj 
na m iejsce , stw ierdził śmierć.

1 mmiMmia wwnM m  bość
A NA PODŁODZE LEŻAŁ GOSPODARZ Z PRZESTRZELONĄ KLATKA

PIERSIOWA
(Telefonem od naszego korespondenta.) t

W YBIERAM SIE WŁAŚNIE  
Lwów, 31 lipca.

( !)  W yw iadow cy tutejszej bryga­
d y  wr czasie patrolow ania w  okolicach 
Teatru M iejskiego, u jęli dw u n iebez­
piecznych  w łam yw aczy  Kosowicza i 
Sołtysa Aleksandra, oddaw na już po- 
poszukiw anych  przez "tutejszy W y ­
dział Ś ledczy. Todczas rewizji znale­
ziono przy K osow iczu  browning, nabi-

NA „WIĘKSZĄ ROBOTĘ", 
ty magazynek z nabojami oraz łcmy,
co  św iadczy  najlepiej, że w yb iera ł się 
on na „w iększą  robotę". W  chw ili 
przytrzym ania Sołtys usiłow ał rzucić 
się na jednego z wywiauuwców, ale 
został po krótkiej w alce ubezw ładnio- 
nv Skutych w łam yw aczy  odw iezio­
no do w ięzienia.

W arszaw a, 30. lipca. (st). W czoraj 
w ieczorem  m ieszkańcy domu przy uJ 
Ceglanej 31. w  Łodzi zaalarm owani 
zostali hukiem wystrzału, dochodzą­
cym z mieszkania Jana Zdziechow- 
skiego. W chw ili, gdy lokatorzy w y­
biegli na .schody, zobaczyli jakiegoś 
człowieka, uciekającego z mieszkania 
Zdziechouskiego. W m ieszkaniu zna­
leziono gospodarza, leżącego w kałuży

Krwi z  raną postrzałową w  piersi. —
Przew ieziony do szpitala, zmarł Za. 
trzym any, którym okazał się niejald 
Brzeziński, twierdzi, iż podczas w izyt 
ty u Zdziechcw ukiego pokazyw ał m>' 
rewolw er, przyczem  spowodował przei 
nieostrożność fatalny strzał. Czy ze-* 
znania te są pranwdziwe, w ykażą do­
chodzenia policyjne.
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Czemu
zboze jest tanie, 
a bułka droga?

Lwów, 31. lipca.
Ekonomika, jak każda inna nauka, 

chwali się swojemi prawami i pewnika­
mi. Jedne i drugie wysnuwa z danych 
statystycznych. W rezultacie jednak i 
jedne i drugie nic nie mają metafizycz­
nej pewności, zwłaszcza od czasu, gdy 
nawet względność einsteinowska okaza­
ła się względną.

Weźmy n. p. taką rzekomą prawdę 
ekonomiczną, że ceny przy zmniejszonej 
podaży idą w górę, a przy wzmożonej 
produkcji, a zmniejszonej konsumpcji, 
spadają. Tymczasem obecnie ciągle się 
zmniejsza podaż złotego, a coraz mniej 
za niego można kupić. Dolar w Amery­
ce spada na łeb na szyję, a u nas jest co­
raz droższy. Nawet nasz Rząd wypuszcza 
„dolarówki", a nie „złotówki". Widać, 
że „nenio propheta in patria sua“ .

Wierzono dotychczas w rzekomy pe­
wnik że przy zwiększonej produkcji su­
rowca, a tych samych kosztach fabryka­
cji, fabrykat tanieje. W praktyce jest 
akurat tak inaczej, że niemal śmiem po 
stawić zasadę, zupełnie obecnej kontra­
dyktoryjną. Mam zaś na myśli ceny zbo­
ża, mąki, chleba i bułek. Według mnie 
powinno się obecnie w ekonomice nau­
czać, że ceny mąki i pieczywa wobec 
cen zboża zachowują się następująco:

Gdy cena zboża rośnie w postępie 
arytmetycznym, cena produktów mącz- 
nych rośnie w postępie geometrycznym. 
Gdy cena zboża spada, albo pozostaje 
na tym samym pcziomie, cena produk­
tów mącznych podnosi się zwykle w po­
stępie arytmetycznym, ale czasem i w 
geometrycznym.

Taką ■> sadę stawiam na podstawie 
studjum giełdy zbożowej. Obecnie na 
rynku angielskim zeszła cena pszenicy 
poniżej ceny z roku 1913. W Chicago 
kosztuje busze! pszenicy tyle, ile w la­
tach 1866—75. W bieżącym roku Stany 
Zjednoczone będą miały więcej o 8 nul. 
buszli pszenicy niż w urodzajnym roku 
przeszłym, a KanAda rzekomo nawet 
100 mil. więcej niż łońskiego roku.

My w Polsce nie będziemy wpraw­
dzie mieli latoś „katastrofalnego" uro­
dzaju, ale gdzieniegdzie nie wymłóci- 
liśmy jeszcze zboża zżętego ubiegłego 
roku. Nie młócą go, bo niema na niego 
kupca, a cena targowa nie pokrywa ko­
sztów produkcji. Mimo tej zbożowej nad 
produkcji, mimo dalszego spadku cen 
ziarna, mąka i pieczywo zwyżkują. Jest 
to więc obalenie dotychczasowej prawdy 
ekonomicznej, a potwierdzenie mojej 
tezy.
1 Wysnuć ją było łatwo, ale wyjaśnić 
trudniej. Pytałem różnych zawodowych 
ekonomistów i praktyków, ale z ich od­
powiedzi nie byłem mądry. Szukałem 
prawdy jak Sokrates nawet przy stra­
ganach, ale co mi n ..p . ta gruba kru- 
piarka pod ratuszem powiedziała, gdy 
się skarżyłem na drożyznę, nie śmiem 
powtórzyć. Onegdaj dopiero, ale już w 
przyzwoitej formie próbował mi wy­
jaśnić paradoks zbożowo-bulczany p. 
Hirszklau. Od czytelników' zależy uwie­
rzyć mu albo nie. Ja powtórzę tylko to, 
co od niego słyszałem. P. Hirszkliau jest 
w powyższej materji fachowcem, bo jest 
piekarzem w pewnein małeni miastecz­
ku, na pszeniczno-żytniem Podolu. Do­
bry to mój znajomy z- dawnych czasów. 
Prawie przyjaciel. Spotkałem go pod 
lwowską Izbą handlową. Że musi być 
człowiekiem gołębiej poczciwości, wyni­
ka choćby z tego, że przyjechał skarżyć 
się na rzekomo niesłusznie mu wymie­
rzony podatek. Chciałem Hirszldaua za­
brać do sąsiedniej kawiarni Wiedeń­
skiej, ale ta ł się, aby go kto tam z okna 
Izby nie zauważył. Siedliśmy więc sobie 
pod Sobieskim na ławce. Gadamy o tern 
i tamtem. O ludziach, co przeszli już na 
loro Abrahama i o takich, co się im ten 
przytułek i z wieku i urzędu i według 
życzeń bliźnich patrzy.

Pytam wreszcie Hirszklaua. jako fa­
chowca, czemu choć zbożo jest tanie, 
bułki są coraz, droższe. On się najpierw 
poważnie pogładził po brodzie, jeszcze 
poważniej i jak najdalej splunął i wy­
jaśnia.

— Pan redaktor sobie myśli, że buł­
ka to taka prosta rzecz. Tymczasem to 
jest całkiem delikatny artykuł, a nim

L rzykre
echa. Niebezpieczeństwo pożaru
w dolinie Prutu. Rczwój letnisk wymiga zapewnie­

nia im bezpieczeństwa mienia.
(Korespondencja własna „Gazety Poranne?';)

Jaremcze, w  lipcu,

Onegdajszy groźny pożar w Jairem- 
czu , którego pastwą padła wilia ^Żon­
k a " o 21 pokojach, zam ieszkała przez 
kilkadziesiąt osób, w yw oła ła  w  Jarem 
czu , jak niem niej w  letniskach w zdłuż 
doliny Prutu, przygnębiające wraże­
nie. Depresja m oralna dotknęła nie 
tylko w łaścicieli w ili i pensjonatów', 
pozbaw ionych  jakichkolw iek środków 
obronnych  przed pożarem oraz w szel­
kiej pom ocy ratow niczej, ale rów nież 
szerokie rzesze letników, którzy żyją 
w  ^n iepokoju  o  życie  i m ienie.- Ten 
stan rzeczy  stanow czo nie może 
w płynąć zachęcająco w  kierunku roz­
budow y letnisk i może tylko publicz­
ność od nich  odstraszyć.

N awiązując do w ybuchu ognia w 
w illi „Ż on k a " sąsiadującej o  miedizę 
z jedną z najestetyczniejszyoh i naj­
droższych w Jaremczn willą prezesa
I. Jaegera ze Lwowa zw. „Jaegerów- 
ką“ , złożoną z trzech budynków , na­
leży dodać, że jedynie łasce Opatrz­
ności oraz bohaterstwu killku jedno­
stek zaw dzięczać należy, że nie poszły 
również z dymem. Jak już ze sprawo­
zdania um ieszczonego onegdaj w  „G a­
zecie Poranej" w ynika, ogień w „Ż o n ­
c e "  w ybuchł o godz. 3 nad ranem  i 
m om entalnie objął ca ły  budynek, tak, 
że w yrw ani ze snu m ieszkańcy w pa­
nice opuścili płonącą willę, uciekając 
wprost z narażeniem  życia  li tylko w 
bieliżnie. Strzelające płom ienie i lata­
jące płonące żagwie poczęły  zagrażać 
„J.acgorówce", którą tym czasem  pośpie­
sznie ewakuowano. W  m iędzyczasie 
na m iejscu znaleźli się d:waj akade­
m icy 1 |>p. Załężny i Chajes oraz post. 
Czapiński i domownicy z „Jaegerów- 
ki“ , którzy pierwsi rzucili się na ra­
tunek, pom agając nieszczęsnym  tniesz 
kańcom  „Ż on k i" w ratowaniu życia 
i mienia. Gdy okazało 9ię, że o ratun­
ku „Ż on k i" niem a m ow y, cały ciężar 
akcji ratunkowej przerzucono na ,,Jae- 
gerówkę". Zalarm ow ana biciem  w 
dzw ony przybyła m iejscow a straż po­
żarna ochotn icza z aptekarzem Ob-

sfem na czele, ale wobec popękania 
jedynego posiadanego węża, nie mogła 
skorzystać ze sikawki. Użyto tedy 
wiader i w odą ze studini w  „Jaegerów- 
c e "  zabezpieczono tę w illę, co  się u- 
dalo dizięki temu, że wiatr, który przez 
ca ły  dzień silnie dął, w nocy usłał. 
W  m iędzyczasie p. Jaeger w ysia ł swe 
auto do Delatyna po tamtejszą straż 
pożarną, która w godzinę później .przy 
była z jedną sikawką i pompą. O czy­
wiście, że pomoc ła była spóźniona 
i ograniczyła się już ty lk o  do doga­

szania pogorzeliska.. Nawiasem  należy 
dodać, że dogaszanie pogorzeliska trwa 
ło pełnych -48 godzin i dopiero w  po­
niedziałek w ieczorem  zostało ukończo­
ne. Po odjeździe straży z  Delatyna, 
pozostało pogorzelisko z płonącemi 
jeszcze częściami drewna bez opieki 
przez ca łą  niedzielę, zagrażając w dal­
szym  cią.gu sąsiedztwu. Przez ca łą  
noc dom ow nicy „Jaegerów ki" zalewali 
je w odą i dopiero w  poniedziałek w ie­
czorem  niebezpieczeństwo zostało cał­
kowicie zażegnane.

Dwie miary i tego skutki
Na marginesie tego pożaru pod­

nieść należy jeszcze następujący dzi­
wny iałii. W illa  „Ż on k a ", stanow iąca 
własność Sucbera Laptera do czerw ca  
br. była ubezpieczona w P. Z. U. W . 
na 45.000 zł./dopiero w lipcu b. r. p. 
Lepter podwyższył ubezpieczenie do 
wysokości 89.000 zł. Ten fakt nasu­
nął podejrzenie, że ogień został podło­
żony. W  tem m iejscu nie podobna w y ­
razić zdziw ienia odnośnie do. postę­
powania P. Z. U. W . Instytucja ta z 
lekkiem sercem zgodziła się na pod­
w yższenie ubezpieczenia „Ż on k i" z
45.000 zł. na 80.000 zł., aczkolw iek 
przedmiot ubezpieczenia stanowił stary 
budynek bez komfortu. Natomiast ta 
sama instytucja oszacow ała  wysokość 
ubezpieczenia luksusowego kompletu 
budynków „Jaegerówki", przedstawia­
jącej wartość minimalną 150.000 żł. 
i na taką sumę daw niej ubezpieczoną 
w  „Feniksie" jedynie na 42.000 zł. 
i m im o przedstawień p. Jaegera, nie 
chce w ysokości ubezpieczenia podwyż 
szyć, narażając go w  ten. sposób na

W i b s r n s  ł n ^ d r n i a ,  
c b la d y , k o la c ja

u  M i i n z e r a  *  k I f k a ,
K r a k o w s k a  11.

Lokal o'warty do l- 'ze j w nocy. 599

ia ia tf 3:jsitów n i szynkarkę.
POBILI JĄ DO NIEPRZYTOMNOŚCI

WÓDKĘ I 
L w ów , 31. lipca.

(!) . W  szynku Abraham a Schnei­
dera w  Sulimowie (pow. Żółkiew ) za ­
baw iało się w czoraj kilkunastu parob- 
czak ów  z sąsiednich w si. Podczas za­
baw y, w  czasie której raczyli się ob ­
ficie alkoholem , bez powodu rzucili

I ZRABOWALI PIENIĄDZE, ORAZ 
TYTOŃ.
się na w łaścicielkę Schneidrow ą, po­
bili ją do nieprzytom ności, a następ­
nie zrabowali gotówkę, wódkę, tytoń i 
papierosy. Po rabunku w szyscy  zn i­
kli. D ochodzenia w tej sprawie prow a­
dzi posterunek policy jny  w  Sulimowie.

ona zajdzie od chłopskiego zboża do
pańskiego śniadania, to ona zrobi drogę 
aż silach, wielką i ciężką. Bo najpierw 
zboże u chłopa kupuje po worku albo 
i dwa. taki całkiem mały żydek, co ma 
w kasie kredyt na 100 albo i 200 zł. Ten 
żydek płaci najpierw procent w .kasie, 
a potem patent, podatek obrotowy i oso­
bisto dorbodowy. Od małych żydków ku
puje dopiero zboże sam Sas i Spółka.
Ten nu już większy kredyt nawet we
Lwowie, ale tu płaci większy procent 
i znowu 3 podatki. Od Sasa kupuje zbo­
że Marjendorler, młynarz i ten ma znów 
3 ocdalki na karku i sumieniu. Potem

przychodzę, już ja. Ja płacę także 3 po- 
diitlci, .a jąotein iune kasy dla chorych, 
lunariych i zdrowych, co się ładnie na- 
zywa „świadczenia społeczne", a pa­
skudnie kosztuje.

Aby my wszyscy, tj. ton mały żydek, 
Sas, Marjendorfer, ja, inspektor podat­
kowy i 1e inne kasy od zdrowia, chole­
ry, nagiej i przyjemnej śmierci, wyszli 
na swoje, to ta bułka musi najpierw te 
wszystkie podatki zgryźć, aby pan mógł 
ja na śniadanie zjeść.

Teraz pan, panie redaktorze rozu­
mie, czemu zboże może być tanie, a buł­
ka musi być droga? ar.

ewentualną olbrzymią stratę, a co
omal się obecnie nie słało. Może cen ­
trala P. Z. U. W . zajmie się w yśw ie­
tleniem tej sprawy.

Tak dalej 
być n:e może !

W racając do sprawy bezpieczeń­
stwa ogniowego w  lotniskach doliny 
Prutu, m usim y odpowiednim  czyn n i­
kom zw rócić uwagę, że ten stan rze­
czy dalej tak hwać nie może. W  Ja^ 
remezu n. p. kolidują ze sobą dwie 
władze. Komisja uzdrowiskowa i Za­
rząd gminy i obie te w ładze nawzajem  
na siebie spychają wszelkie obawiążki 
i w rezultacie bardzo m ało się robi. 
Budżet Komisji uzdrowiskowej wynosi 
około 45.000 ził., z czego połowę, t. j.
22.000 zł. pochłania administracja. 
Gmina otrzym ując z dochodów  K om i­
sji uzdrow iskowej tylko 8 proc i m ając 
obow iązek utrzym yw ania dróg gm in­
nych, konserwacji, św iatła i t. p. 
nchyla się od innych świadczeń, zaś 
Komisja uzdrow iskowa zadow ala się 
wyzerowaniem  głównej drogi. W  b ie­
żącym  roku Kom isja uzdrowiskowa 
otrzym ała tytułem odszkodowania za 
w iosenną powódź 10.000 zł. Kwotę tę 
w  całości zużyto na wybudowanie 
mostku, prowadzącego do restauracji 
„Jasna Polana", której w łaściciel jest 
członkiem  Komisji uzdrowiskowej. 
W łaściciele will i pensjonatów oraz 
gmina Jamna są tym faktem oburzo­
ne, zw łaszcza, że do „Jasnej Polany" 
by ła  dotąd zupełnie dobra droga i u- 
ważają, że raczej należało za te p ie ­
niądze sprawić urządzenie przeciw ­
pożarowe, co  by łoby  z korzyścią nie 
tylko dla Jarem cza, ale i dla sąsied­
nich letnisk. Podobno nawet gmina 
Jamna wystosowała z lego powodu do 
Województwa protest.

Jeśli w ięc m am y na serjo m yśleć
0 rozwoju naszych  letnisk i uzdrowisk
1 wstrzym ać falangę publiczności, 
udającej się za granicę, to zamiast 
protestować przeciw ko obniżeniu  ceny 
paszportów, należy zająć się umożli­
wieniem tej publiczności korzystania 
z naszych letnisk, a w tedy najpewno 
zniżone cen y  paszportów  nie będą 
m iały  w pływ u na frekwencję tych  
letnisk. H. B.

POPIERAJCIE LIGĘ
KORSKĄ I RZECZNĄ.
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(jp) O oin ja publiczna w  Am eryce 
jest obecnie do głębi poruszona w y ­
kryciem  zbroani jurydycznej, podobnej 
do słynnego wypadku Sacco-Vanzetti. 
Dwaj A m eiykanie Mooney i Billings 
zostali przed tizyna»tn laty zasądzeni 
w Sacramento za rzekomy zan ich bom 
bowy na dożywotnie wię' ienie, obec­
nie ^aś mimo przeprowadzonego do­
wodu icb niewinności gubernator Ka- 
lilornji nie zniósł wydanego na nich 
wyroku, rkutek czego obydwie ofiary 
pomyłki jurydycznej pozostają nadal 
w  więziei u.

Spraw a M ooney i B illings w y w o ła ­
ła  w  sw oim  czasie w ielką sensację 
B yło to w  czasie  najsilniej prow adzo­
nej propagandy wojennej w  Ameryce', 
zaś zam ach bom bow y, popełniony w 
Sacram ento by ł w łaśn ie  wymierzony 
pizeciwko tej agitacji. Z tego powodu 
podciągnięto sprawę pod paragraf o 
zdradzie stanu, a podsądnycb skazano 
na śmierć Dopiero prezydent W ilson  
w  drodze łaski zam ienił karę na d o ­
żyw otnie w ięzien ie. W yrok  ten był 
tern bardziej drakoński, pon iew aż n ie- 
fy lk o  nie było niezbitych dowodow, 
iż oskarżeni popełnili zarzuconą im 
zbrodnie, «le przeciwnie, mieli oni do­
skonałe alibi. W  lym dniu bow iem , w 
którym  zosfaia  spełniona zbrodnia, 
by li u swego przyjaciela , czego  d ow o­
dziła -amatorska fotografja, która od­
biła nadto zegar, znajdujący sie w po­
koju, co dowodziło identyczności go­
dzin.

P rzeciw ko oskarżonym  złoży ł tyl­
ko św iadectw o pew ien kelner, n a­
zw iskiem  Mac Donald. L ecz już w ów ­
czas ch odziły  pogłoski, że żrobił on to 
pod naciskiem prokuratora, który za 
wszelką cene pragnął znaleźć wino­
wajców ze względów na polityczne tło 
sprawy.

Mac Donald już przed kilku laty 
zrobił don iesien ie do 9adu w  San 
Francisco, iż zeznania jego były fał­

szywe i że zgłosi s>ę celem ich odwo­
łania, w razie jeśli oti zyma list żela­
zny, że nie zostanie z powodu krzy­
woprzysięstwa uwięziony. Takiego li­
stu jednak sąd mu nie w yda ł. M imo to 
obecnie, Mac Donald po przebyciu  
ciężk iej choroby , postanow ił ulżyć 
swem u sumieniu i staw ił się osobi­
ście, odwoiując swoje zeznania z i.

Nowa kompan ja 
przeciwko zbiodn 
j arydijcznei.

1P17. Pom im o tej deklaracji, jednak 
gubernator Kalifornii nie wydał uła­
skawienia Mooneya i Billingsa, w sku­
tek czego sąd w  Sacram ento jest bez­
silny. Natomiast sędzia w yrokujący 
sw ojego czasu  w  tej sprawie, podjął o- 
becnie kampanię celem uzyskania n- 
ydnienia dla obu oiiur omyłki jury­
dycznej

filgska i twarz,
KIEDY SZMINKA WYWOŁUJE POŻĄDANY EFEKT.

Lwów, 31 lipca.
f j  S łyszy  się często, zarów no od 

starych aktorów, jak i od now icjuszy, 
że charakteryzacje w cale nie należy 
do rzeczy  łatw ych. Je9t to rodzaj sztu­
ki, który, nie zupełnie opanow any 
przyczyn ia  się w ręcz do przeciw nego 
efektu na scenie i w ży-ci-u.

Pierwsze próby nauki szm inki pod 
jęto obecnie w  Niem czech. Pew na zna­
na perfum erja w  Berlinie otw orzyła  
szkolę szminki, by n au czyć swe kli- 
jentki i klijentów artystycznego uży­
wania swych wyrobów.

Szkoła została podzielona na kilka 
oddziałów , w których w ykładano nau­
kę p-oLrzebną dl? sceny, dla filmu, oraz 
w życiu codziennem.

Szerokim  sferom nieznana jest zu ­
pełnie różnorodność sposobów  u żyw a­
nia kosm etyk ów .. Publiczność podzi­
w y  dobrą maskę aktora ua scenie, 
lecz  nie zidaje solbie sprawy, jatki to 
kunszt zużyty został na ułożeni-e ta­
kiej maski. O gółow i n iew iadom o w ca ­
le, wiele trzeba zachodu, wiele tech­
n iczn ych  w iadom ości, by nadać twarzy 
potrzebny do roli wyraz. A by  być  do­
brze ucharakteryzow anym  —  należy 
posiadać p< wien talent malarski, wie­
le wiadomości z literatury i Mstorji 
Czem d la  m alarza jest płótno, tern d!a 
mistrza kosm etyki twarz ludzka i 
czaszka.

Każdą ma^kę m ożna urzeczyw ist­
nić, posiłkując się szminką, Rasa, hu­
mor, duma, okrucieństwo, kom izm , 
piękno —  w szystko to m ożna osiągnąć 
w doskonały sposób, posiłkując się 
szminką.

Kosm etyka artystów  film ow ych  po­
lega na innej zupełnie sztuce. Chodzi 
tylko o zaakcentowanie przeciwień­
stwa światła i cieni. Ba^wry jasne powo 
dują uw ydatnienie koloru skóry, c iem ­
ne zaś m ają na ce lu  pogłębienie efek­
tów ci-eni brw i, rzęs i kręgów pod o- 
czym a.

Ale nie tylko w teatrze i kin ie po­
trzebna jest znajom ość szm inkowania. 
Panie, używ ając pom adki i o łów ka o- 
raz różu i pudru do codziennego u- 
żytku, nie zdają sobie zupełnie spra­
w y, ż« i to jest kunsztem nielada i że 
do w łaściw ego ucharakberyzo wania 
się należy zaakcentowanie urody lub 
jej przytuszowanie. I tego w łaśnie u- 
c zy  obecn ie szkoła berlińska w swym  
specjalnym  oddziale dla pań z towa­
rzystw a. U czy, w jaki sposób należy 
obchodzić ze w spółczesnem i akce- 
sjoram i urody niew ieściej. Rezultaty 
podobno są doskonałe.

POPIFPAJCIE LIGĘ
^  Mo r s k ą  I uZEuZNĄ.

FigKte IłBfS 18 IBIM M- 
tli 81881 IM  KOS] Ś EiUsS.

Zdawałoby się, że z nastaniem .krót­
kich włosów należy mniej czasu poświę­
cać fryzurze i pielęgnowaniu włosów. 
Krótkie włosy są pewną wygodą i umo 
żłiwieniem ich pielęgnacji.

Dopełnieniem kobiecej urody są pię­
kne i umiejętnie utrzymane włosy, któ­
rym codziennie należy poświęcać chwil­
kę czasu, aby je racjonalnie pielęgno­
wać. W tym wypadku -me jest konieczne 
częste mycie głowy, które wpływa ujem­
nie powodując przeziębienie i ewentual­
ne bóle głowy, Zapobiec można szkodli­
wemu działaniu częstego mycia przez 
używanie suchego szamponu „Miris" fir­
my J. i S. Stempniewicz, Poznań, Który 
stancwi najłatwiejszą i racjonalną me­
todę pielęgnowania włosów. Suchy szam 
pon „Miris" jest jako pyłek rośiinny 
idęalnym i praktycznym środkiem w 
dziedzinie kosmetyki. Zastępuję on w 
zupełności mycie głowy, które powodu­
je niekiedy przykre dolegliwości.

Używanie suchego szamponu , Miris" 
nadaje włosom świętości, gdy są nieco 
przetłuszczone.

Suchy szampon „Miris" po przepu- 
drowaniu włosów czyni je jedwabisteim 
i puszystemu

Suchy szampon „Miris" ma szerokie 
zastosowanie w każdycn okolicznościach 
z powoau swej praktycznosci, bo nie wy 
maga specjalnych zabiegów.

Nieodzownym środkiem okazuje się 
suchy szampon „Miris" w podróżaih 
wycieczkach, a zwłaszcza dla sportsine 
nok

Każda nowoczesna kobieta uważa su­
chy szampon „Miris" za jeden z najważ- 
riirjszych środków swej toalety.

Wasza Mira.

H&dJ© a z ćm .er  e 
s£cf„ ~ a

Lwów. 31. lipca.
Dnia 22. października, nb. m ożna 

będzie, zaobserw ow ać w różnych  ounk 
fach  Oceanu Spokojnego —  tak n. p. 
m iędzy innemi na ■wyspach Fidji i 
wyspach Towarzyskich —  całkowite 
zaćmienie słońca. Poniew aż ujawniło 
się, że w dziedzinie rad ja podczas za­
ćm ienia słońca w ystępow ać mogą 
pewne szczególne zjawiska, to i tym 
razem maja być przedsięwzięte odpo­
wiednie próby. Dba pow yższe arch i­
pelagi roaporzą.dzają własnemu stacja­
mi ladjowemi. Nie trzeba w ięc preli­
m inow ać Zbyt w ysokich  kosztów dla 
tych prób. W ykonaniem  prób kieruje 
Zw iązek Astronom iczny Nowej Ze­
tem! j-i.
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ANDRE RENE.

KGMEDJA 
WYPADKÓW

Max Bohlen zamknął powoli drzwi 
swego pokoju hotelowego i wolno za­
czął schodzić w dół po schodach. Minę­
ło jua trzy tygodnie od czasu, gdy przy­
jechał próbować szczęścia. Minęło trzy 
tygodnie, a szczęście nie przyszło. W 
kieszeni miał rachunek hotelowy, opie­
wający na dość wysoką sumę. Pozatem 
nie miał przy sobie nic, ani grosza.

Tok jego myśli nagle się urwał. Ku 
swemu przerażeniu ujrzał na schodach 
młodą kobietę, która w tej chwili wła­
śnie zdeterminowanym ruchem wycią­
gnęła rewolwer z torebki i przyłożyła 
sobie du skroni, Jednym susem oył 
przy niej.

— Pardon, łaskawa pani — wykrzyk­
nął i w tej samej chwili delikatnie, ale 
stanowczo wyrwał jej rewolwer z rąk.

— Proszę panią, piękne kobiety nie 
umb iają w ten sposób. A nadto...

Nie mógł dalej mówić, gdyż w tej 
chwili ludzie, stojący w hallu hotelo­
wym, którzy byli świadkami całej sceny 
okrążyli ich z głośnym krzykiem.

Opowiadano i dyskutowano wzajem 
nie o wypadku — po dwóch minutach

cała sjicuwa znana już była nietylko po­
śród gości hotelowych, ale i na mieście. 
Opowiadano sobie, że żona znanego 
adwokata X. chciała się zastrzelić na 
schodach, lecz została w ostatniej chwili 
uratowana przez młodego pisarza Maxa 
Bohlena. który właśnie niedawno napi­
sał doskonałą powieść.

Max stał sie oclrazu bohaterem dnia. 
Wszyscy starali się go poznać, wszyscy 
mu winszowali. Najważniejsze jednak, 
że natychmiast zawarł znajomość z dwo­
ma znanymi wydawcami, którzy zor­
ientowali się w lot w interesie i zapro­
ponowali lnu wydanie jogo powieści na 
doskonałych warunkach. Tej powieści, 
która miata za sobą już caią odysseę, 
którą od trzech tygodni, od czasu przy­
bycia, Max Bohlen wytrwale posyłał po 
kolei wszystkim wydawcom, i która za 
każdym razem wracała do niego, odrzu­
cona.

— Niezwykła historja, istotnie nie­
zwykła historja — mruczał portjer ho­
telowy, kłaniając się uniżenie młodemu 
pisarzowi, tak przejęty wypadkiem, że 
zapomniał nawet prosić go o uregulawa 
nie rachunku, który mu przysłał przed 
godziną do numeru.

W pokoju na drugiem piętrze, oto­
czona znajomemi, leżała na kozetce niio 
da, piękna kobieta,' która chciała się po­
zbawić życia. Ciało jej wstrząsało się 
jeszcze od spazmatycznego płaczu. Gdy 
nagle skoczyła z miejsca:

— Mój Boże — zawołała — moje 
czerwone oczy i

Przemyła je sobie natychmiast, spoj­
rzała na siebie w lustro, i jakgdyby zu- 
pehre zapominając o  całym wypadku 
pospiesznie przypudrowała sobie nose.k 
i ukarminowała usteczka. Przyjaciółki 
pożegnawszy ją jedna po drugiej, na wy­
ścigi wyrażając swoje ubolewanie. Gdy 
już ostatnia z nici] opuściła pokój, pięk­
na Ewa pośpieszyła do telefonu. Połą­
czyła się z dyrekcja hotelu.

— lla llo ! tu pokój nr 161, chciałam 
bardzo prosić, aby mój mąż nie dowie 
dział się nic o  dzisiejszym v7ypadku.

Lecz dyrektor hotelowy odparł skru­
szony, że niestety, ostrzeżenie to przy­
szło zbyt późno. Właśnie przed pół go­
dziną wystosował cm depeszę do Wied­
nia z wezwaniem, by adwokat natych­
miast przybył, gdyz żona zachorowała.

— Jak pan śmiał uczynić to bez me 
go zezwolenia — mój Boże, co też tera? 
będzie — zawołała młoda kobieta.

Dyrektor był istotnie , zmartwiony. 
Był zmartwiony jednak dlatego, że nie 
mógł przez telefon ujrzeć triumfującego 
uśmieszku na ustach pięknej kobiety.

Tego wioczora w restauracji hotelo­
wej przy jednvm ze stolików siedzi Max 
Bohlen w towarzystwie obydwu wydaw­
ców, kiórzy kłócą, się wzajemnie o pra 
wo wydania jego książki. Nagle Max za­
uważył przy jednym ze stolików niezna 
jomą która chciała się dziś rano zastrze 
lić. Przeprosił swych towarzyszy, po 
śpiesznie wstał i skierował się do jej 
stolika. Skłonił się przed ni; i pocało 
wał jej małą rączkę. Całował długo —

zbyt długo — pomyśleli siedzący dooko­
ła i obserwujący tę scenę.

— Shocking! Fix-Uonc! Co za kome- 
dja — powiedziały wszystkie panie.

— Channant! Pyszny chłopiec — po­
wiedzieli wszyscy panowie.

Minutę po godzinie 11-ej Max pożeg­
na] się ze swą damą i udał się do przy­
ległego małego baru. Tam zakończył 
wreszcie umowę z wydawcami1, na po­
czekaniu musiał podpisać kontrakt i o-/ 
trzymał natychmiast większą sumę pie-, 
niędzy i czek. W różowym nastroju udał 
się na spoczynek.

Następnego rana podczas śniadania 
czytał gazetę. Wszystkie pisma donosi­
ły, o wielkim czynie pisarza Maxa Boh'e 
na, który naraz stał się sławny.

Max zastanowił się przez chwalę. 
Później usiadł przy biurku i -napisał na­
stępujący list:

Szanowna Pani! Wczoraj o tej porza 
byłem na granicy rozpaczy. Byłem no 
komu nieznanym pisarzem, który nia 
miał niĄ prócz długów. Wczoraj też mo­
głem -niespodziewanie znaleźć się w wifj 
zieniu dlatego, że nie byłem w możności 
uregulować rachunku hotelowego. A 
dziś mam kilka doskonałych propozycji 
w kieszeni, dużo pieniędzy i czek na 
bardzo jnnyażną sumę. Wczoraj byłem 
talenlen bez pieniędzy, dziś mam pie­
niądze i zdaje siej że mam też talent.’ 
Wszystko to zawdzięczam Pani, albo* 
wiem wypadki tak się złożyły, że w, 
moich oczach chciała się Pani pozbawić 
życia. Przypuszczam, że przyczyny mu-'
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n£D AKCJA BEZWARUNKOWO MAJiU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA, 

.o —— 
TFATR WIELKI.

Czwartek, 31-go lipca o godz 8-mej 
„Rywale*' ostatnie przedstawienie z u- 
dzialem Jyr. Rygiera i Buehcickiego. 
Ceny popularne.

*
TEATR MAŁY:

Piątek 1-go bierpnia o godz. 8-mej 
„Trzykrotne wesele** — zniżki ważne.

Sobots, 2-go sierpnia o godz. 8 mej 
„Trzykrotne wesele** — zniżki ważne.

Niedziela, 3-go sierpnia o godz. 8-mej 
„Trzykrotne wesele** — zniżki ważne.

+
r e p e r t u a r  k in o t e a t r ó w .

APOLLO: „Władczyni Miłości** film 
dźwiękowy z Gretą Garbo.

CASINO: „Tajemnica pokoju Nr. 13“ 
zraz „Ja chcę nr płótno**.

CHIMERA. „Nieznany Ojciec**.
COLOSSEUJI. Z puwoclu rekonstruk­

cji Kino nieczynne.
FATAMORGANA: „Niedyskretna ko- 

bieta“  oraz „Pat i Patachon**. 
GRAŻYNA: .Miasto cudów**.

KOPERNIK: „Królowa włóczęgów**
i „Rozkosz zemsty**.

LEW: Z powodu odnowienia sali i In­
stalowania aparatu dźwiękowego kino 
zamknięte.

LUNA: „Książę Seliman**.
MARYSIEŃKA: „Królowa Włóczę­

gów" i „Rozkosz zemsty*.
OAZa : „Kobieta to grz< ch“ .
FALA CE: „Szalony książę**- — film 

dźwiękowy.
F^yL „Bicz Boży“ .
PASAŻ:,_„Za kulisami cyrku** oraz 

dodatek dźwiękowy.
POLONJA: „Dzikuska** (na n t budo­

wy Domu Ludowego w Lewaudówce).
FROMIEN: Z powodu rekonstrukcji

kino nieczynne.
STYLOWY: „Mężczyzna, któremu

bię płaci" i „Kamienne Serce**.
SPLEND1D „Ostatni pocałunek**.
UCIECHA: „Fanfary miłości** i „Ry-

erz bez skazy*'.

r ~ i c c c i * w ś r i  te a tr a ln e *

Teatr Mały wznawia dai„ 1 sierpnia 
swą działalność artystyczną. W dniu tym 
o godz. 8. wieczorem odbędzie się pier­
wsze przedstawienie, znakomitej, pełnej 
humoru i werwy, amerykańskiej kome- 
dji „Trzykrotne wesele**. Komedja ta

■ B H H B B H B H H n R g i B B B H B
siały być bardzo poważne,. Współczuję 
Pani serdecznie, ale równocześnie ser 
deczn;e dziękuję za to, czem się stałem 
dzięki Pani",

W dwie godziny później przyszła od­
powiedź ;

„Szanowny Panie Bohlen!
Pańskie zaufanie ucieszyło nnic nie­

zmiernie. ale wobec tego i ja będę 
wobec Pana szczera Wcale nie miałam 
zamiaru się zastrzelić. Mój mąż zadepo■ 
szował. bym powracała do donn* »  nad­
to nie chciał mi kupić pięł nej kolji z 
pereł. Pragnęłam go więc ty Ło nastra­
szyć. O godzinie 6 min. l i Si"nęłam na 
schodicn i czekałam 10 nmiut na kog 
kol wiek, ktoby przechodził. Pan Był 
pierwszy i dlatego Pan właśrie miał to 
szczęście wyrwać md z rak nien iłac.1- 
wany rewolwer. O godzinie 7-ej byłam 
uratowaną a Pan stał się nagle wiel­
kim pisarzem. O godz. 12 mm. 16> 
dy pociąg pospieszny przywiózł mego 
męża otrzymałam zarówno kolję, jak 
Dozwolenie pozostania dłużej tt Kuror­
cie. Dziękuję więc Panu *ak, jak Pan 
mnie dziękuje. To była komedja. k m e­
dia wypadków, które jednak zarówno 
Panu, jak i mnie przyniofeły rzeczy u- 
pragnione. O godzinie 3-ej mąż mój 
wyjeżdża... Ewa“ .

_ W trzy dni później Max pojecbal da­
lej, na południe. Czwartego dnia lek„rz 
skonstatował, że pani Ewa X. musi dla 
poratowania zdrowia wyjechać na po­
łudnie... Tłum. C. S.

Lwów, 31. lipca.
(!). JaJk się dowiadujemy, w myśl 

zarządzeń moskiewskiego komintamu 
mają się odlbyć we wszystkich mia­
stach w Pvl9ce dnia 1. sierpnia de­
monstracje komunistyczne. Również

graną będzie w Teatrze Małym codzien­
nie, poczem ustąpi miejsca nowościom 
repertuarowym, — przygotowywanym 
przez naszą dyrekcję. Zniżki na te przed 
stawienia ważne.

Niekłamany entuzjazm wywołały wśród 
publiczności lwowskiej zapowiedziane wy 
stępy Krukowskiego i Tacjan Girls z ze­
społem. Znakomici ci artyści już jutro — 
w piątek —  zademonstrują nam najnow­
sze piosenki, skecze i tańce swego reper­
tuaru. Nie można znalezć odpowiednich 
superlatywów na określenie skali humoru 
i artyzmu Krukowskiego i jego towarzy­
szy. To też bilety w przedsprzedaży —  
w kiniie Kopernik —  są wprost rozcnwy- 
tywane.

Przed d re i$  m Wy.
Lwów, 31. lipca. 

Front północno - wschodni. 4 Ar-
m ja- n ieprzyjaciel gw ałtow nie ataku­
je w ielkiem i siłam i Brześć Litewski 
Lew c  skrzydło 4 armji nad Bugiem w 
rejonie na półn oc od D rohiczyna.

D ow ództw o sow ieckie, przyjm ując 
w obec silnego oporu 1 armji na Nar­
wi, że główne siły polskie bron ią prze 
praw  rzeki, koncentruje tu uderzenie 
trzech sw oich  armij. M iędzy lewo-skrzy 
dfow ą grupą gen. Żeligowskiego a  pra 
w oskrzydłow ą gen. Rządków,skiego po­
w staje luka rozciągłości przeszło 20 
krn., w  którą wmasz-er j ją  oddziały  15 
arm ji sow ieckiej, w zdłuż toru kolejo­
w ego Białystok - W arszaw a.

D ow ództw o 1 arm ji zostaje zm uszo­
ne do zarządzenia odwrotu

D ow ództw o frontu półn ocn o  - w scho 
dniego obejm uje generał Józef Haller.

Front południowo -  wschodni. Na 
Serecie w szystkie ataki n ieprzy jacie ­
la  odparte. W a’ ki w  2 i 3 arm ji nie 
przynoszą pow ażn iejszych  zmian

jakie czynszu sfai ić beoze? yw sfen̂ó ?
Lwów, 31. lipca.

Opłaty czynszow e w  sierpniu b. r. 
pozostają na tym samym poziomie, 
co w lipca br. O plicza się je na pod­
stawie mnożniKów czyn szow ych , ogło­
szonych  na lip iec b. r., które w yn o­
szą —  licząc od  100 koron czynszu , 
płaconego w  czerw cu  1914 r. —  dla 
m ieszkań 1 pokojow ych z  kuchnią 
lub bez kuchni 101 85, dla w szystkich 
zaś innych m ieszkań od 2 pokoi 
w zw y ż  oraz dla w sze’ kich lokal: h an ­
dlow ych, przem ysłow ych, rzem ieślni­
czy ch , wszelkiego rodzaju skiepów, 
pensjonatów i t. d. —  105.

—Cl—
i .

Posiedzenie T. Rady miejskiej, odbę­
dzie się we czwartek, dnia 31. lipca 1930 
o godz. ’ 9-tej (7 wiecz.) w sali posiedzeń 
Rady miejskiej, ratusz I p.

1  • ~ C ~F  rv'rz:'-a nr "itr-f n 7.

( !j Ji łamania mieszkaniowe. P Izy­
dor Schłauder, zamieszkały przy ul. Mo­
chnackiego 1. 8, doniósł policji, o kradzie 
ży mieszkaniowej, dokonanej przez nie­
znanego .orrwoę wczoraj w jego mie­
szkanie. Złodziej zabrał kostjum damski 
oraz kamizelkę wartości 280 zl. — I c -  
dobnv los spotka' mieszkanie Katarzyny 
Cacaj, zamieszkałej przy ul. Klonowicza 
8 dc której mieszkania dostali się wczo

komuniści lwowscy, giupujący się w 
KPZL. i ZMK. usiłują urządzić de­
monstracyjny pochód we Lwowie. —  
Policja iednak ozvn odpo\/ied.nie 
irzygotoWcLiiia, by nie dopuścić do to­

go -rodzaju demonstracjL

o n m i ^ w a n n D i
raj nieznani sprawcy i skradli na jej 
szkodę biżuterje oraz garderobę ogólnej 
wartości 300 zł.

(!) Aresztowania. Do aresztów poli- 
cyjpyrb odstawiona wczoraj Marje Wy- 

służącą, zamieszkałą Pias* ,w 8, 
poszukiwaną przez tuti jszy Wydział 
Śledczy, Izraela Kormana i Mojżesza 
Schneidra za paserstwo, — Abrahama 
Scbnitzers i Jana Skorupskiego przy­
trzymanych na ul. P askowej, gdzie krę­
cili się w celam kradzieży, uzbrojeni w 
narzędzia do włamań, otefana Torbę bez 
zajęcia, poszukiwanego za sprzeniewie­
rzenie, Paulę Szpuner i Marję Feduni- 
Eikównę za porozumiewanie się z ire- 
sztantami.

(!) Napad la ulicy. Janina W vw rocka 
zamieszkała przy ul. Filińskich 56, do- 
Diosła policji, że obok restauracji Ko­
złowskiego, przy ul. Gródecki 3j napadł 
na nią niejaki 6 tan „law Smolka, zamie­
szkały pfze ul. Gródeckiej, który pobił 
ją tak dotkliwie, że doznała ogólnych 
ikcntuzyj na ciele, oraz zwichnięcia pra­
w/ej nogi w kłębie.

( ')  Pił parasolem żonę po głowie. 
Marja Stariczykowa, zamieszkała przy 
ul. Kordeckiego 32, doniosła policji, że 
mąż jej Józef przeszedłszy do straganu 
na" pi Bema, począł ją bić parasolem po 
głowie, przyczem odgrażał się, że gdy 
wróć, do domu, to ją zamorduje.

(!) Mąż mi zaginął. Z tym okrzykiem 
na ustach wpadła dc Komisarjatu VI 
P. P. p Marja Mirosławska, zamieszka­
ła przy ul. Magazynowej 3 i doniosła, że 
mąż jej Władysław, liczący lat 46, wzią­
wszy z domu 30 zł., wydalił się w nie­
wiadomym kierunku, pozostawiając list, 
w którym oświadcza, że albo popełni sa­
mobójstwo. albo też wyjedzie do swego 
brata do Krakowa.

(!) Jechali na gapę. Organa kolejowe 
wspólnie z policją urządziły wczoraj ob­
ławę na pasażerów, jadących bez biletu. 
Obława ta zakończyła się bardzo dobrym 
rezultatem i cały szereg „gapiarzy** od­
stawiono do aresztów. Wśród przytrzy­
manych znajduja się: Jan iluk, robot­
nik, J.an Pażucki, stolarz, Grzegorz Ka­
czawa robotnik, Tomasz Pięta rolnik, 
Mieczysław Ronopczak blacharz, Michał 
Stecyn robotnik, Wawrzyniec Madaj cie­
śla, Feliks Mojżesz praktykant fryzjer­
ski, Borys Mudrega robotnik i Piotr Ba 
zylów rolnik.

Echa zamachu samobójczego w hotelu 
Elitę. W  związku z artykułem w nume­
rze niedzielnym „Gazety Porannej** o za 
machu samobójczym w hotelu Elitę przy 
ul. Legjonów, ustaliły dalsze dochodze­
nia, że na życie swe targnęła się tylko 
Mary Morawee, tancerka kawiarni Elitę, 
mieszkająca pod nr. 20 wr tymże hotelu, 
podczas gdy zajmująca pokój nr. 14 Lu­
dwika Hałusówna w czasie ratowania ko 
leżanki spaliła sobie rękę jodyną, którą 
obandażowano i wskutek czego powrstałv 
pogłoski także i o jej samobójstwie. Ha- 
lusówna opowiada o sobie, że myśl gwał 
townego targnięcia się na życie nigdy nie 
zrodziła się w jej głowie, a nie uczyniła­
by lego chociażby ze względu na swą 
matkę, mieszkającą w Stanisławowie, któ 
rą ze skromnego zarobku swego stale 
wspiera. Już jako 16-lelnią dizewczynkę 
zwerbował ją kierownik trupy liliputów 
Aleksander Welke do tej trupy, przyzna- 
jąc je j pełne utrzymanie i 100 zł. mie­
sięcznie. Z tych pierwszych zarobionych 
pieniędzy, przesyłała co miesiaca regular 
nie połowę swej matce i od tego czasu 
każdy grosz zaoszczędzony wysyła do 
domu. Praca tancerki kawiarnianej jest 
pracę ciężką, wpływającą ujemnie na 
zdrowie, wolałaby tedy znaleźć zajęcie jn_ 
ne, spokojniejsze i dające więcej zado­
wolenia. Trudno, kto raz ten zawód wy­
brał, musi już w nim pozostać, pók’ mu 
sił starczy i okoliczności pozwolą. —  Wia 
aomość o popełnieniu przez nią somobój- 
stwa wywołała w jej mieście rodzinnem, 
Stanisławowie, sensację, doszła też dn u- 
szu jej matki, którą musiała telegraficz­

nie uspokoić, co do stanu swego zdrowiaj 
Po rozmowie z tancerką lub aanare oistŁ j 
tego rodzaju, co Ludw-ka Hałusówna, naJ 
biera się przekonania, że te na parKiecią 
wiecznie uśmiechnięte, wesołe, wyszmit. 
kow ale i zalotne kobiety, są czasami pra.ij 
dziwie nieszczęśliwe, mając pełną Swia j 
domość swego położenia i przeświadczę 
nia o  niepewności swego losu z chwila,1 
gdy sił do tańca zabraknie łub twarzycz­
ce już nawet puder i róż nie pomoże. Te 
zasługują na szczere współczucie, gdyż 
w duszy ich rozgrywa się prawdziwa tra- 
gtedja, panuje przygnębienie i smutek na­
wet w tych chwilach, gdy na estradzie 
I u d  parkiecie z uśmiechniętą minką we- 
soło  wywijają nóżkami. Są jednostki i in­
ne, takie którą żyją tylko dla zabawy, 
chwilowych sukcesów i marnej mamony, 
lecz o tych nie warto wspominać.

(.) Echa kata./rofs antobnsowej pod 
Dobromilem. W związku z tą katastrofą, 
o której donosiliśmy onegdaj w „Gazecie 
Porannej'* otrzymujemy od adw dr. Ro 
mana Witoszyńskiego wyjaśnienia co do 
przebiegu wypadku. Ikazuje się miano­
wicie, że szofer autobusu nie skierował, 
jak to podano w odnośnej notatce, pra 
widłowi wozu na pravTą utrone, lecz 
przeciwnie, mimo, że słyszał sygnał, 
dawany syreną przez auto l jaic sam la- 
zrraczyi, widział w lustrze nadjeżdżające 
auto, nie ustąpił na prawą sironę gościń­
ca i nie zmniejszył cbyżnści aurobusu, 
lecz jechał dalej z chyżością 60 km. obol. 
auta, spycnając je w kierunku rowu- Z 
tego powodu nastąpiło starcie się auta!
0 autobus z tym skutkiem, ze obaj szo 
ferzy skierowali swe pojazdy do rowów, 
przydrożnych, przyczem w autobusie 
wybito kilka szyb. Nadto nieścisłą jesf 
wiadomość, że wypadek pociągnął za so­
bą ciężkie uszkodzenia podłużnych 
gdyż wogóle ciężkich uszkudzeń nie oyk 
a jedynie lekkie zadraśnięcia, spowodo­
wane rozbiciem szyb autobusu. -

- O -
Sandały męskie „Adam® 

są znowu na składzie 
6C87 w : wszystkich sklepach

X I. TARGI (WYSTAWA’ VZ0RÓW.
W REJCFENBERGU 16.—22. sierpni* 

1930 r.
W Reiche.nbergu w ośrodku ogólnie 

znanego półnoono-cz*3skiego okręgu pr?' 
myślowego odbędą się między 16. a 22 
sierpnia 1930 r. XI. Targi (pokazy wzo­
rów) . W ciągu ubiegłych łat zyskały] 
sobie te Targi rozgłos, jaku wystawa 
przemysłu włókienniczego. Targi uzna­
ne zostały jako ważny czynnik, sprzyja­
jący obrotom na rynku towarów wh 
kienuiczych przedniego gatunku. Wszy­
scy kupcy, którzy pracują z Czeckosloy 
wacją. lub pragną nawiązać stosunki % 
tym krajem, odwiedzają doroczne sierp-[ 
niowe Targi w  Reichenbergu. Również]
1 inne branże są bogato reprezentowano; 
przez cały szereg wystawców Wzorem 
lat ubiegłych i w  tym roku otrzvmająj 
kupujący możność w stosunkowo krót-i 
kim czasie zaznajomić się z różnorodno-] 
ścią, gatunkiem eraz cenami wyrobów 
czecncslowackiego przemysłu oraz za-1’ 
wrzeć korzystne interesy.

PODZIĘKOWANIE.
Tym wszystkim, którzy po zgonie 5p. 

Tadeusza Czapelskiego okazali nam tyle 
serdecznego współczucia i w tak podnio­
sły sposób uczcili pamięć Zmarłego aj 
mianowicie: Przewielebnemu Ducnowień. 
stwu z ks. Alfredem Do-bieckim na cztiec 
Kuratorowi Zakładu Narodowego im. Os­
solińskich J. O. Andrzejowi ks. LuDomir- 
skiemu, dyrektorowi JWP. Ludwikowi Beł 
nackiemu, kustoszowi JWP. Kazimierzo­
wi Tyszkowskiemu, Syndykatowi Dzien­
nikarzy Polskich we Lwowie J. W . Pa­
nom: red. Zygmuntowi Frylingowi i red. 
Michałowi Rollemu, J. W . P. profesorom 
U. J. K. i Politechniki, przedstawicielom 
władz rządowych i »amorządowych, re­
dakcjom codziennej pTasy lwowskiej, war 
szawskiej i krakowskiej, Chórowi stowa­
rzyszenia „Ognisko**, oraz licznym przy­
jaciołom,Kolegom i znajomym, składamy 
z głębi zbolałego serca płynące „Bóg za- 
płać**

Lwów. 30 lipca 1930 r 
Helena Czapelska, Stanisław Czapelskl.
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Gdy dzieciaki 
baw ą się 
w m lość. I in  ais młynćmzlfó

STRASZNE SKUTKI 
ZBYTNIEJ SURO­
WOŚCI OJCA.

(Do ryciny na str. 1).

Lwów, 31 lipca.
Cip) Przed sądem dla m łodocian ych  

w  G iacu  rozegrał się obecnie epilog 
tragedii m iłosnej dw ojga dzieciaków , 
które .nie um iały  znieść rozłączenia, 
.na jakie skazała ich  w ola  starszych i 
postanow ili p o łą czyć się przez w spól- 

.'ną śm ierć.
Idylla  zaczęła się podobnie jak ty­

siące innych- Córka bogatego m łyna­
rza, 15-leliiia Mitzi zakochała się w n- 
bogim młynarczyku 17 -letnim Fran­
ciszku Koller, który służył u jej ojca. 
Ognisty ch łopak  ze swej strony także 
zapała ł gorącą, m iłością do có ik i sw e­
go ch leb odaw cy , a pon iew aż oboje 
w iedzieli, iż nie otrzym aliby aprobaty 
starszych, w ięc też amieli sprytnie 
maskować przed wszystkimi swój czu­
ły  związek. W edług utartego zw yoza- 
iju sielskiego m łyn arczyk  dostaw ał się 
w  n ocy  przez okienko do pokoiku 
^dziewczyny, który opu szczał dupiero
0 św icie.

Ućfawało się to przez cza s  dłuższy, 
lecz  w reszcie  m łynarz wpadł na ślad 
amorów i postąpił również tak, jak ka­
że tradycja. Młynarczyka przepędził 
precz, grożąc mu skargą sądową o u- 
w iedzenie nieletniej, córkę zaś zbił na 
kwaśne jabłko. Po tym akcie odzyskał 
zupełny spokój o poczuciu  należycie 
spem ionego obow iązku rodzicie l­
skiego.

A le inaczej m yśleli m łodzi. Udało 
się im po odejściu o jca  om ylić czujność 
'otoczenia i spotkać się w  ustronnem 
■miejscu. Obraz sceny, jaka w ów czas  
nastąpiła, przedstaw ią najlepiej zezna­
nia  Franciszka Kollera, który obecnie 
po w yleczen iu  z c iężk iej rany postrza­
łow ej stanął przed sądem oskarżony o 
zam ordow anie m łodej dziew czyn y .

Na pytanie przew odniczącego, czy  
czuje się w in ny, odpow iada:

—  Jestem winny, a jednak bez wi­
ny, bowiem nieubłagany wyrok ojca 
‘mojej ukochanej skazał nas1 oboje na 
śmi irć. Nie m ogliśm y ży ć  bez siebie
1 dlatego oboje dobrow oln ie postanow i- 
hśm y zejść z tego świata.

Starając się o zobaczenie z Mitzi 
p o  w ypędzeniu  mnie z dom u przez jej 
o jca , m iałem  jedynie zam iar pożegnać 
ją, a następnie odebrać sobie życie, bo 
nie czułem siły żyć bez niej.

Mitzi okazyw ała rów nież n iezm ier­
ną rozpacz, a przytem  pokazała mi 
■znaki na cie le , dow odzące jak ojciec 
'strasznie ją skatował. Ja tego nie prze­
ży ję , rzekła mi stan ow czo i gdy stąd 
'odejdziesz, rzucę się do rzeki. Na to 
odpow iedziałem : —  Ja także nie prze­
ży ję  naszego rozstania i zastrzelę się.

Zgińmy razem,
W tenczas w ykrzyknęła: —  Jeżeli 

tak, to zgińmy razeml Zgodziłem  się 
na to i pow iedziałem  jej, aby przyszła 
wieczorem do lasku w umówione miej­
sce, a ja poataram się o rewolwer i na­
boje.

Reszta jest już znana wysokiem u 
trybunałow i. G dyśm y się zeszli pod 
um ów ionym  dębem , uściskaliśm y się 
serdecznie i odm ów iliśm y w spólnie

pacierz, a potem przycisnąłem rewol­
wer do skroni Mitzi, drugim zaś strza­
łem natychmiasl wymierzyłem do sie­
bie. Potem straciłem  przytom ność. Gdy 
oprzytomn^aJem i ujrzałem , że  uko­
chana  d ziew czyn a  nie żyje, pragną­
łem drugim strzałem odebrać sobie ży­
cie, jednak nie mogłem znaleźć rewol­
weru w ciemności, a z upływ u krwi 
utraciłem  zupełnie siły . W  tej chw ili 
zn a la zł nas m łynarz, który w ybra ł się 
w raz z czeladnikiem  na poszukiw anie 
córki. *

O rozpaczliw ym  nastroju obojga 
m łodych  św iadczy  w ym ow n ie  list, któ 
ry  m łodzieniec napisał przed popełnie­
niem krw aw ego czyn u  do o jca  uko­
chanej:

„Żywemu uie chciałeś pan przeba­
czyć, n oże uczynisz to, gdy juz żyć 
nie bęnę. Córka pańska dobrowolnie 
poniosła śmierć, bo oboje nie mogliś- j

my żyć bez siebie. Proszę nam prze­
baczyć, nie mogliśmy uczynić inaczej! 
Prosimy o pochowanie uai w wspól­
nym grobie". List ten ^odpisali w ła ­
snoręcznie obydw oje kochankow ie 

P ow ołan i do rozpraw y lekarze-psy- 
ch jatrzy  orzekli, że m łody człow iek  
jest 'zupełnie norm alny, jednak prze­
bieg tragedji wskazuje na charaktery­
styczne u m łodocian ych  przeczulenie, 
igrają on i tak długo z m yślą o sam o­
bójstwie, aż staje się to u n ich  pew nego 
rodzaju psychicznym przymusem. Po 
w erdykcie sędziów  przysięg łych  ska­
zano Franciszka K ollera na 4 lata 
w ięzienia.

R ycin a  nasza przedstaw ia podobi­
zn y  oboiga kochanków , m łyn który by ł 
w idow nią ich m iłości, a w reszcie tra­
g iczny  mom ent znalezienia w  lesie 
zw łok d ziew czyn y  obok ciężko ranne­
go m łodzieńca.

;D  M « T O D O R .

Z MOJEGO OKNA.
PGRĘUZ WERa NDY, —  PŁuTU PRYMITYWNA KPATA, -  
ŁĄKA, BUJNOŚCIĄ TRAW Y ZŁ OTAWEJ BOGATA, —
SKŁON DACHÓW W U L  M ATOWO, SZAB 0-SRB3RNiE ŚWIECI, —  
POŚRÓD NICH SANATORJUM D L A  GRUZUCZNYCH D ZIE C I.---------

A DALEJ CIEMNE ŚWIERKIEM, W W Y Ż  WYGTĘTF REGLE,
NA TLE ICH WIELOKĄTY HAL, WCIĘTE NIEBIEGLE,
A POWYŻEJ BEZLEŚNE, LITE, SKALNE TATRY.
NA KTÓRE CHMUR PŁńCHOlSKA NARZUCAJĄ W IA T R Y ---------

A WYŻEJ, WYŻEJ ZAMĘT SZA P.Y CH3HUF, ZWICHFZON l, 
RUCHLIWY, W CIĄŻ POSĘPNE, CD ZACHODNIEu STRONY 
SYCOSZY CIĄGLE GĘSTYM MĘTNYCH CHMUR N A P Ł Y W E M ---------

A TUŻ PRZED OKNEM BRZÓZ K A  Z  JATIEMŚ URĄGLTWFM
SKRZECZENIEM WICHR JĄ TAR GA —  —  SŁYSZYSZ, BRZÓZKA

[SZLOCHA!...
TO BEZSILNĄ SIEROTĘ KATU JE M ACOCHA!--------------

Zakopane, w lipcu.

■gr SFORTM*

WarmifisiK we Lwowie!
AZS. (POZNAŃ) GRA W  

Lwów, 31. Upca.
A w ięc najbliższa niedziela (3-go 

sierpnia) przyniesie nam w rzeczyw i­
stości wspaniałą atrakcję sportową, 
która przerwie nudy kanikuły. .Tali 
w czoraj domeśKsmy, LKT. znajduje 
się w przededniu rozgrywki pótfinalo- 
wej z poznańskim A. Z. S-em. P ozna­

n iacy  telegraficznie zaakceptowali ter­
min 3-go sierp: ..a, tnk, że em ocjonują­
cej imprezie sportowej nic już nie sUi 
na przeszkodzie.

Bez przesady stwierdzić m ożna, że 
niedzielny mecz tenniaowy A, Z. (Po­
znań) —  L. K. T. będzie bodajże naj- 
większem wydarzeniem sportowem 
bieżącego sezonu. Publiczność lw ow ­
ska, która niestety tak rzadko m a m o­
żność oglądania ciekaw ych  zaw odów  1 
tennisow ych, skorzysta taż z radoś< ią 
z nadarzającej się sposobności i tlu- 
mnie pospieszy na korty przy ul. Peł-

NIEDZIELĘ Z LKT.
cz-uńskiej. Tym  razem nie 'będzie to 
turniej jednostkowy, lecz  w alka zespo­
łowa, a w ięc jest pełna gw arancja je­
szcze większej emocji i wrażeń. Lw o- 
itianie bez, względ.u n a  przynależność 
klubową śiedzić będą z  naprężeniem 
losy sw ych  pupilków, a fluid, ;ak, w 
tych w ypadkach krąiży m iędzy w ido­
w nią a areną w alki, odgryw a niem ałą 
roię. Z aw odnicy  lw ow scy m ając za so­
bą pełne moralne poparcie widowni, 
zdobędą się napewne n a  najwyższą 
ambicję i ofiarność i w ierni tradycji 
Lwowa pokażą, że w  decydującym  m o­
mencie nie brak im hartu, a przede- 
yrszystkiem nieugiętej woli zwycię­
stwa!

Ale nictylko m om ent w alki zw a­
bić powinien na korty LKT. Niemałą 
atrakcją dla znaw ców  sportu tt-nniso- 
wego będzie występ Waimińskiego. 
Czołowy ten gracz nasz, m ający na

koncie swym  liczne »nkcesy za grani­
cą, zdobył sobie już pi zed laty serca 
lwowskiej publiczności. Dziś talent 
W arm ińskiego bardziej dojrzał i usta. 
lii się, to też gra jego będzie dla m łod­
szych  lekcją pokazową i nauką. Na 
tle w ysokich  itw alifikacyj W arm iń­
skiego uwypukli się też wyraźnie po­
ziom naszych uamisistów. U zyskam y 
wreszcie pewien realny miernik, po­
zw alający ocen ić należycie postępy, «  
zarazem  braiki, w ym agające u zu p eł­
nienia.

Reprezentacja A. Z. S-u składać, się 
będzie z następujących graczy: p.
Scarpowa, pp. Warmiński, Lisowski 
i Piechocki. LKT. przeciw staw ia im 
drużynę, złużoną z p. Orzechowskiej, 
Hebdy, Kolcza, Kuchaia, oraz rezer­
wowych p. Wełe3zczukorvvej i Słahla.

R ozegranych zostanie siedem gier, 
a  to cztery pojadyńcze gry panów, je­
dna gra pań, oraz gra podw ójna i gra 
m ieszana. W  suimie w ięc jest do zdo­
by c ia  7 pkt., tak że 4 piet. zapewnia;-? 
uż zwycięstwo. O w ygranej parfcji de­

cydują iwa wygrane setą, a to zaró­
wno w  grach pojedyńczych , jak i po­
dw ójnych.

Rozgrywki rozpoczną się w niedzie­
lę o godz. 10-tej rano i trwać będą eto 
zmroku. Kierownictwo ma zamiar prze­
prowadzić je na jednym korcie, by .r s 
rozdrabniać uwagi publiczności. O kolej­
ne ś c t  gier decyduje losowanie.

Wobec spodziewanego natłoku, ape­
lujemy dc L. K Tą)by zawczasu wydał 
zarządzenia zapobiegające nieporząd 
kom. Pro domo sua zwracamy się. do or­
ganizatorów,i, by zarezerwowali z góry 
odpowiednie miejsca dla prasy, które u- 
irożiiwialyby spokojne, spełnianie obo­
wiązków.

Wspatifófa impreza au-
taT icb iaw a

rozwinie się na ulicach Lwowa.
Lwów, 31. lipca

Lwów czeika w przyszłym miesiącu 
nlelada atrakcja. Będzie nią impreza au­
tomobilowa, jakiej dotychczas Polska uie 
■w idziała. Chodzi tu o bieg okólny, a 
więc na (rasie zamkniętej, uincżlijyiają- 
cej przeprowadzanie wyścigów na do­
wolnym dystansie. Ilość kilometrów za­
leży bowiem od większej czy mniejszej 
liczby okrążeń.

Dzięki wielkiemu wyrozumieniu od­
powiednich władz miejskich,^ oraz po 
parciu wszystkich zainteresow aaych 
czynników, pierwszy w Polsce wyścig 
na trasie okólnej stanie się największą 
dotychczasową airaltcją automobilową, 
która zainteresować musi nietylko sfery 
krajowe, ale i zagraniczne. O korzy­
ściach, jakie z tego powodu spłyną na 
miasto nasze nie potrzeba nawet mó­
wić, tembardziej. że z chwilą gdy im­
preza się powiedzie, znajdzie ona stale 
miejsce w kalendarzyku dorocznych 
wielkich zawodów międzynarodowych.

Bliższe szczegóły o atrakcji powyż­
szej podamy w najbliższych -numerach.

m
L i . i-jLLfA

GIEŁDA WARSZAWSKA 
Warszawa, 30. lipca. (PAT). 5 prc. po, 

życzka konwersyjna 55 i pól, 7 proc. po­
życzka stabilizacyjna 88, 8 proc. Listy
zast. Bku Gosp. Kraj. 94, 8 proc. Listy
zast. Bku Rolnego 04. 8 proc. Obilg. Bku 
Gosp. Kraj. 94 —  te same 7 proc. 83)4.

Waluty i dewizy. Dolary 8.87)4, Lon­
dyn 43,27, Nowy Jork 8.87.8, Paryż 34.97, 
Praga 26.35, N Jork telegr. 8.89, Szwaj- 
carsja 172. 73 i pól, Wiedeń 125.67, W ło­
chy 46.56.

Warszawa. 30. lipca. (PAT) Bank Pol 
ski 162 trzy czwarte, Modrzejów 8)4 , 
Staruchowice 15, Mr. Klawe 110.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 30. lipca (PAT) Amsterdam 

284.18 Belgrad 12.52)4 Berlin 168.70 
Bruksela 98-22 Budapeszt 123.83 Buka-
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reszt 4.19 5/8 Kopenhaga 189.20 Londyn 
34.36 7/8 Madryt 79.60 Medjolan 36.98 3/4 
Nowy Jork 705.78 Oslo 189.15 Paryż 27.76 
Praga 20.9114 Sof ja 5.11 3/8 Sztokholm 
Warszawa 79.46 Zurych 137.10 Ziele­
niewski 31.25 Karpaty 3.04 Alpiny 23.—.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 30. lipca. (PAT). Nowy Jork 

486.95, Paryż 123.77, Berlin 20.37 3/4, 
Montreal 48614, Hiszpanja 43 i pół, Am­
sterdam 12.09 1/8, Bruksela 34.29 1/8,
Wiochy 92.91, Szwajcarja 25.05 3/8, Ko­
penhaga 18.15 trzy czwarte, Stokholm
18.10 1/8, Oslo 18.16 i pót, Helsingfors
193.40, Praga 64.26, Budapeszt 27.76, Bel
grad 274 trzy ósme, Sofja 670 i pól, Ru-
munja 818, Wiedeń 34.43, Waiszawa 
43.38.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 30. lipca. (PAT). Paryż 

20.24 i pól, Londyn 25.0514, Nowy Jork 
5.14.45, Bruksela 721, Wtochy 26.95 i pól, 
Hiszpanja 57 i pól, Amsterdam 207.20, 
Berlin 122.93, Wiedeń 72.76, Stokholm
138.40, Oslo 137.90, Kopenhaga 138, Sofja 
3.74, Praga 15.25 i pól, Warszawa 57.75, 
Budapeszt 90.22 i pót, Białogród 9.12 i pól 
Ateny 6.68, Konstantynopol 2.44 i pót, 
Bukareszt 3.06, Helsingfors 12.95 i pól, 
Buenos Aires 186*4.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 30. lipca. (PAT). Londyn 

123.74 i pół, Nowy Jork 25.41*4, Bruk 
sela 355 trzy czwarte, Hiszpanja 286 3/4, 
Wiochy 133.10, Szwajcarja 494, Kopenha 
ga 681 i pół, Amsterdam 1023 i pól, Oslo 
68114, Stokholm 683 trzy czwarte, Praga
75.40, Rumunja 15.15, W7iedeó 359 i pól, 
Berlin 607*4-

OBROTY PRYWATNE.
Lwów, 30. lipca. 

Tender.cia lekko zwyżkowa, biebro 
w dalszym ciągu spada w cenie.

DEWIZY: Dolary ameryk. 3 88.75—
8.89.25, dolary kanad. 8.80.00—8.80.50, 
kor. czeskie 0.26 ' —  z6.jo. ir. fraoc. 
0.34.80—0.35.00, Ir. ozwajo. 1.72.0C—
I.72.50, funty 43.40—43.70, czerwieiice
II.00—12.00, leje 0.05.00—0.05.59, sztlin­
gi 125.50—126.00.

ZŁOTO: 20 kor. 36.20—36.60, 20 Ir.
14 2 5 — 34 50. <0 r u b li  46 10 40.

SREBRO: Kor. austr. 0.42.90—0.48.00 
5 korcu austr. 2.40.00—2.50.00, floreny 
1.20.00— 1.25.00, ruble 1.90—2.00, kopiej­
ki 0.95—1.00.

 o  *

KĄCIK RADJOWY.
Czwartek, 31, lipca 1930,

LWÓW 11.58 Sygnał czasu i hejnał. 
12.05— 13.00 Koncert z płyt gramofono­
wych. 7. 35 Transmisja z Warszawy: „Po 
co ;>'acimy podatki i co o mch każdy wie­
dzieć powinien:: — wygi. adw. Stan. Pe-

7  E Y C 3.A PR O W IN C JI.

Kronika przemyska.
(Od naszego 

Przemyśl, w lipcu.
(Al) Starostwo ogłosiło wykaz cen ma. 

ksymalnych za artykuły spożywcze. 
Szkoda jednak i to wielka, że taryfą tą 
nie zostały objęte owoce, zatem artykuł 
w obecnej porze roku tak ąjctualny. U- 
stałenie cen maksymalnych za poszcze­
gólne gatunki owoców poskromiłoby do­
wolność, panującą w tej dziedzinie. Ceny 
bowiem, dyktowane przez wszechwładnie 
na rynku owocowym panujących handla- 
rzy-grosistów sprawiają, że owoce stają 
się dostępne jedynie sferom zamożnym.

Jan Podkulski, 7-letni chłopak, utonął 
w Sanie, opodal Elektrowni miejskiej. 
Zwłoki jego wypłynęły dopiero po kilku 
dniach. Wskutek tego ciosu matka nie­
szczęsnego chłopca n ieb ezp ieczn ie  zanie­
mogła tak, że stan je j budzi bardzo po­
ważne obawy.

Śladami wielkiej wojny. W Starzawie 
(ad Chyrów) za zabudowaniami wielkie­
go tartaku „Dr. Miętus i Ska“ (Huttser i 
Ambach) od strony rzeki przeprowadzono 
ekshumację zwłok, złożonych w maso­
wych grobach na cmentarzu wojskowym 
Ekshumowano zwłoki około 400 żołnierzy, 
przeważnie Węgrów, którzy w czasie woj 
ny światowej w r. 1915 zmarli tu w szpi 
talu w skutek jakiejś groźnej epidemji. 
Nad miejscem, gdzie spoczywały zwłoki, 
widniał tylko i nadal widnieje wysoki 
drewniany krzyż. Żadnych tabliczek ani 
nazwisk nie było.

Nowe pompy studzienne, względnie

korespondenta.)
studnie przy ulicach ustawił Magistrat, 
czem sobie zyskał uznanie interesowa­
nych mieszkańców odnośnych dzielnic, 
gdyż w ten sposób zarząd miasta i komi­
sja wodociągowa uczyniły zadość oddaw- 
na odczuwanej potrzebie. Specjalną zaś 
wyrażają wdzięczność liczni spacerowi­
cze, którzy zażywają świeżego powietrza 
na górze Zamkowej za urządzenie tamże 
pięknej studzienki z doskonalą wodą, co 
było tern naglejsze, że „ciurek“ ocembro­
wany, już od dłuższego czasu nie dawał 
wody tak, iż była zmuszona dla ugasze­
nia pragnienia przynosić ze sobą we 
flaszkach wodę z miasta.

Odszczurzente miasta- M agistrat w e­
zw ał sw ojego  czasu zap om ocą  o sob n y ch  
odezw  w łaścicie li realnośc-i do  w p łacen ia  
pew nych  kw ot p ien iężn ych  n a  zakup no 
trucizny na szczury („ra to !11) ce lem  p rze ­
p row adzen ia  ak cji od szczu rzen ia  m iasta. 
Posłuszni tem u w ezw aniu  w ła ścic ie le  d o ­
m ów , przed sięb iorstw  p rzem y słow ych , 
kupcy  itd. w p łacili d o  kasy m ie jsk ie j po 
2. 4, 6 zł. itd, n iek tórzy  n aw et po  20 do 30. 
D zia ło  się to  d ość d aw no, ale szczurom  
w cale  n ie p oszk od z iło , gdyż, p rócz  zain - 
kasow ania  stosu n k ow o ba rd zo  p ok aźn ej 
kw oty , M agistrat tu te jszy  w  celu  od szczu ­
rzenia m iasta m c  a m c  n ie  p od ją ł. —  
P rzypom n ien ie  p ow y ższe j spraw y jest tem  
aktualn ie jsze  i tem b a rd zie j n a  czasie, że 
plaga szczurów  p rzyb iera  tu g roźn e  ro z - 

[ m iary.

DO KINA „P A ŁA C E "
ZA  DARMO

MOGĄ DZIŚ. PÓJŚĆ:
INŻ. BRONISŁAW GLANCER, Na 

Bajkach 21.
STANISŁAW JEŻ, Kordeckiego 42. 
GRUNFELD HELENA, Żółkiewska 99. 
STANKIEWICZ, Akademicka 14. 
GERSZON SZYET, Zniesienie.

m i/m m m m m m
KURSA tańców rozpoczynają się w Szko 

la tańców H. Brysiowej Irauthowej, 
ul. Mickiewicza 28. I. p. Wpisy od 5 
do 7-mej. 6888-2

ii ,-ctójPOSAD mmOlm a iEh_ te'? 5*,

szyński. 18.00 Transmisja z Warszawy: 
Koncert solistów. Wykonawcy: Leopold 
Dworakowski skrzypce, Aleksander Mi­
chałowski bas. J. Vivaldi: Koncert G-moIl 
odegra p L. Dworakowski. 2, Mozart: 
Arja ,,Quis degne11 z op. „Flet zaczarowa­
ny" — odśpiewa p. A. Michałowski. 3. a) 
Czajkowski-Kreisler: Andante car.tabile,
b) PoIdiniKreiler: Poupee valsante, c) Czaj 
kowski-Burmeter: Pieśń neapolitańska — 
odegra p. L. Dworakowski. 4. a) Alnes: 
Pieśń skandynawska, b) Rachmaninow: 
Sen —  odśpiewa p. Michałowski. 19.00 
Rozmaitości i komunikat Ligi Samowy­
starczalności Gospodarczej. 19.20 Trans­
misja z Krakowa: Odczyt p. t. „Jak KIo- 
nowicz wierszami płynął i do Gdańsku" 
wygi. p. L. Świeżawski. 19.45 Transm. 
z Warszawy. Gietda rolnicza. 20.00 Sygnał 
czasu, poezem transmisja z Warszawy: 
Koncert wieczorny: Wykonawcy orygi­
nalnego tria hawajsk. z miss Millissa, ze­
spól jazzowy Roszkowskiego i Górzyń­
skiego, oraz Elwina Real Row (pieśni a- 
merykańskie), 21.30 Transmisja z Krako­

wa: Słuchowisko p. t. „Mów mi wuju" z 
Sienkiewicza, w wykonaniu zespołu dra­
matycznego i reżyserji red. Ludwika 
Szczepańskiego. 22.00 Transmisja z War 
szawy: Fejleton p. t. „Oszuści na wielką 
skalę" —  wygi. nadkorn. Jan Misiewicz. 
22.15 Transmisja komunikatów z War­
szawy. 23.00— 24.00 Transmisja muzyki ta­
necznej z kawiarni „Gastronomja" w War 
szawie. Orkiestra Mutzmana.

LONDYN 20.45 Koncert kwintetu. KA- 
LUNDBORG 20.00 Czeska muzyka ludo­
wa. 21.55 Koncert radjoork. HAMBURG
20.30 Wieczór operetki romant. BERLIN
19,00 Śpiew chóralny, 21.00 Godzina 
Italji. RZYM 21.02 „Manon Lescaut" — 
opera Pucciniego. LANGENBERG .20.00 
Koncert wieczorny. PRAGA 20,30 Muzyka 
klas. wioska. MEDJOLAN 20.40 „La nave 
rossa" — opera Seppilli‘ego. WIEDEŃ 
20.05 Recital wokalny Erwina Frim‘a,
20.25, Popularny wieczór wied. RYGA 
19.50 Koncert symfon. BUDAPESZT
17.30 Koncert muz. lekkiej, 19.20 Marsze 
wojskowe.

CHCESZ otrzymać posadę? Musisz ukoń­
czyć kursy fachowe korespondencyjne 
profesora Sekutowicza, Warszawa, Źó- 
rawia 42 h. Kursy wyuczają listownie: 
buphalterji, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej, stenografii, 
nauki handlu, prawa, kałigrafji, pisa­
nia na maszynach, towaroznawstwa, 
angielskiego, francuskiego, niemieckie­
go, pisowni oraz gramatyki polskiej. 
Po ukończeniu świadectwo. Zadajcie 
prospektów. 8108-14

BIURO nauczycielskie Marji Rechter
przeniesione Chmielowskiego 9. telef. 
6024. poleca nauczycielki, nauczycieli, 
bony, pielęgniarki niemowląt. Liczne 
uznania za sumienny wybór osób.

6892-3

mmmmmm.
Specjalista chorób kobiecych i akuszer

D r. J. S C H W i E G E R
ul. Sobieskiego 9, tel. 31-90 

przyjmuje całodziennie 6714-24

CHOROBY weneryczne i zastarzałe skór 
ne, neurastenię seksualną leczy specja 
lista Dr. Frisch, ulica Wałowa Ił, te­
lefon nr. 55—20. 6190-10

MĘSIKA^mSKLBPy
SZUKAM pokoju z osobną kuchnią nie- 

umeblowanego od gospodarza, w dziel 
nicy Łyczakowskiej. Zgłoszenia: Eme- 
ra", „Ruch", Kilińskiego 1. 6882-2

4 POKOJE, komfort, osobno pokój służ 
bowy, bardzo słoneczne. Obwodowa 4. 
u gospodyni wiadomość.' 6904

Jjttsfrowef■ Ł uCan P rieA fct/ en foryiaw i/ n y  
H aliny  • So/esero w ny

— Tak samo pewny, jak tego, że stoję w tej 
chwili przed panem — odparł Guillenot.

— A  głow a?
— Młoda, wygolona twarzj jasne włosy.
— Znamię na policzku?
— Nie zauważyłem.
— Nie myli się pan?
— Nie.
— W ięc według pana, w W alencii zabójca znaj­

dował się jeszcze w pociągu?
— Tak.
— W jaki sposób, zdaniem pana, popełnił 

zbrodnię?
— Czy ja w iem ? Nie umiem sobie tego w yobra­

zić. Pewne jest tylko, że głowa była i zaledwie trzy­
mała się ciała, a w dziesięć minut później^ kiedy­
śmy weszli do wagonu z komisarzem i władzami 
śledczemi, już jej nie byłol

— Dziwne! — mruknął Rosie, gdyż zeznania 
te burzyły całkowicie jego plan rekonstrukcji 
zbrodni-

Spytał ieszcze:

— Ile czasu trzeba było, aby odstawić wago; 
na bocznicę?

— Siedm do ośmiu minut.
— Czy możliwe jest, aby przez ten czas ktoś 

mógł wysiąść z pociągu niepostrzeżenie?
— W ykluczone( gdyż do odsunięcia sypialnego 

wagonu trzeba co najmniej dziesięciu ludzi.
— W ięc może morderca uciekł, unosząc g ło w ę ,  

g d y  wagon był już odstawiony.
— Możliwe.
— Czy wagon na bocznicy stoi bez straży?
— Tak.
— Ile czasu upłynęło od chwili odstawienia 

wagonu do przybycia w ładz?
— Dobre pół godziny.
Rosie potrząsnął głową,
— To więcej, niż dosyć, 

nale zbiec niepostrzeżenie, 
spytał po chwili.

— Zaprowadzę pana — rzekł zawiadowca.
Wyszli z kancelarji.
Zaczynało już świtać.
— Czy stwierdzono dokładnie stan rzeczy?

— Tak jest. Ciało leżało na podłodze wagonu, 
głowa odcięta, kałuża krwi. Na ławce stała otwarta 
walizka, inego bagażu nie było.

Podeszli do wagonu.
— Czy ciało jest jeszcze tutaj? — spytał Rosie.
— Nie, przeniesiono je do szpitala( gdzie dziś 

rano ma być dokonana sekcja.
A  widząc, że Rosie wzruszył ramionami, dodał:
— A le zrobiono już fotografję.

Zabójca mógł dosko- 
Gdzie jest wagon? —

Rosie zatrzymał się, aby zbadać miejsce 
zbrodni.

W agon odstawiony został na tor dwudziesty, 
przed długi jednopiętrowy budynek, gdzie znajdo­
wały się biura władz kolejowych, oddzielone od 
toru peronem  szerokości trzech metrów.

— Czy biura te są zamknięte w  nocy? — spy­
tał Rosie.

— Tak. Urzędnicy, którzy w  nocy nie mają dy­
żuru, wychodzą o  siódmej, ale jest zawsze stróż, 
zresztą nie gasi się nigdy zupełnie światła.

— Stróż może zasnąć.
— Nie, gdyż musi cały czas chodzić, ponieważ 

ma nadzór nad wszystkiemi towarami, nagromadzo- 
uemi w składach. A  zatem morderca mógł udec od 
strony toru.

— Zobaczymy.
Obeszli powoli wagon dookoła- Kiedy podeszli 

do drzwi, Rosie schylił się i spylał:
— Czy pan wszedł do wagonu temi drzwiami, 

czy od przeciwnej strony?
Guillenot zastanowił się chwilę d rzekł:
— Z przeciwmej.
— W takim razie — rzekł Rosie — morderca 

uciekł tędy. Niech pan spojrzy: zostawił nawet 
ślady stóp. Zresztą niema żadnej wątpliwości. Od 
ciski nóg skierowane są nazewnątrz.

Rzeczywiście z tej strony wagonu spływała też 
krew, chociaż mniej, niż z przeciwnej, a na stopniach 
widać było wyraźnie ślady dwóch stóp.

(C iog  dalszy nastąpi).
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MIESZKANIA przy ul. Grochowskiej 53. 
i 55. i-no, 2, 3 i 4-ro pokojowe, do 
■wynajęcia. Wiadomość pi. Marjacki 10 
II. p. Kancelarja A. Lewickiego.

'6861-3

Niemirów ■ zdrój
W

Pierwszorzędny pensjonat

JEDYNACZKA*
p oleca  na sierpień  p ok o je  z w y - 
kw lntnem  utrzym aniem  po c e ­
nach bard zo  przystęoh ych . 6896

Jaremcze „Kamie) toD?sza“
pensjonat „Słoneczna" w pięknem poło­
żeniu, zdała od kurzu — obeonie pod no­
wym zarządem A. Machulskiej, poleca 
słoneczne pokoje wraz z utrzymaniem.

Wiadomość na miejsca. 6838-5

PENSJONAT ..VICTOIU i “  w Zakopa­
nem ul Szpitalna poleca pokoje z u- 
trzymaniem n i sezon letni w cenie od 
8.50 do 10 zł. — elektryczność, łazien­
ka, ciepła i zimna woda. Pokoio sło­
neczne, jedno i dwuoosobowe nad rze­
ką i plażą.

SŁAWSKO, schronisko „K . T. N.‘ ‘ w 
najpiękniejszej okolicy, w górach nad 
rzeką Opór, poleca na sierpień, wrze­
sień. pokoje wspólne, słoneczne, czy­
ste, wraz z usługą, utrzymaniem stl 7 
dziennie. Zgłoszenia. Lwów, Łycza­
kowska 75, „Łyczakowianka". 6910-2

NIBMIKÓW-ZDRÓJ. Pensjonat „Lw o­
wie u ka" w  najpiękniejszem położeniu 
pod narządem właścicielki — poleca 
na sierpień i wrzesień słoneczne po 
koje z. komfortem urządzone i balko­
nami. Utrzymanie wykwintne. Ceny 
niskie. 6890-3< -  <fnvpcszum’jiNE

RACHMISTRZ (bilamsista) z dłuższą 
praktyką w dużych majątkach ziem­
skich przyjmie od zaraz posadę bu­
chaltera, kontrolera w większym Za­
rządzie dóbr. Oferty „Rachmistrz" do 
„Gazety Por." Lwów. 6889-3

MŁODA, inteligentna, przystojna przyj­
mie każda posadę byle zaraz, Zgłoszę-* 
ma sub „Zdolna" Administracje'k,Po­
rannej , 6901

KUCHARZ restauracyjny poszukuje po 
sady na prowincję. Zgłoszenia do Ad­
ministracji. 6905-2

PANNA z średniem wykształceniem 
szukc jakiejkolwiek pracy. Zgłoszenia 
do Administracji pod „Rychło".

h a m i / ł .

Policjant: Czy zauważyła pani nu-
me: auta?

Przejechana: Nie, lecz szofer miał
niebieskie oczy, piękny nos, białe zęby 
i zgrabne, blond wąsiki...

KAiClETY
n a f s r i  w i a t r

aparatem angielskim 
od zł. 12. — za naciąg 
od 60 gr. — za strun."

W , ■ V  o m i l s k 5
LWÓW

RAKIETY
i3i t e n i s o w e

od zł. 22'—
Struny angielskie 

od 80 gr. z i metr.
ul. Krzyw a 2 5 .

(obol: Akademickiej)

ZDOLNA, inteligentna i sympatyczna 
bez fachowego wykształcenia zajmie 
się prowadzeniem książek gospodar­
czych, będzie sekretarką, g( spodynią 
we dworze za utrzymanie. Zgłoszenia 
s u d  „Życie" Administracja. 6901

PIERZE i PUCH wiejski

Rłlftsłii; SKK8 R a to ra ja
6795

ŁÓŻKA metalowe, żelazne, umywalki, 
szafki nocne, miednice, dzbanki, najta­
niej poleca Rentschner, Legjonów 37.

6114-10

SPRZEDAM ładną„ wolną realność aa 
900 <-j.aróv. z ulgami. Restaurator 
Sternlicht, Sądowa Wisznia. 6765-3

FORTEPIANY od 950 zł. oraz pianina 
zagraniczne, znakomite — prawdzi­
wie kupujący ma obecnie sposobność 
nabyć najkorzystniej lub zamienić za 
umówioną dopłatą. — Kopernika 26, 
Skleniar&ki. 6884-4

MALINY porzeczki sprzedaje Szkoła 
Ogrodnicza za rogatką Zamarstynow- 
ską. Codziennie od godziny 16 do 18 
z wyjątkiem i niedziel. 6906-3

FUTRA, płaszcze amskie, futra męskie 
nowe oraz wszelkie przeróbki wyko­
nuje solidnie i tanio Gustaw Rudek 
Łyczakowska 19. 5166-?

KUFRY, walizki, teczki, torebki po^ca. 
wykonuje, naprawia Barzsz, pl. Ber 
nardyński 2. 6907

STANISŁAW PAWLAK, urodź. 1907, u- 
nieważnia książkę wojskową wydaną 
przez P. K. U. Warszawa. 6895-3

PRZEPROWADZKI miejscowe, transpor 
ty mebli wykonuje: Spedytor Luft,
Zygmuntowska 11. Usługa fachowa i 
punktualna. 6885

WASYL FENYN unieważnia skradzio­
ną książeczkę wojskową, rocznik 1904, 
wystawioną przez P. K. U. Kołomyja.

MŁYN parowy koło Przemyśla ao - 
dzierżawienia. Wiadomość: dwór y -
strów, poczta Krasne. 6992

STEFANJA D ZIE W ‘ ŁTOWSKA unie­
ważnia zgubioną legitymację nauczy­
cielską Nr. 1060. wydaną przez Kura­
torium w Równem. 6897-2

w. *

ZRWIERfl
HBBOK SOU MINEriflLNYCH 

ORZEŹWIAJĄCY WYCIĄG 
Z IGLIWIA SOSNOWEGO

Usuw a d :le g l? w c ś s  nćg. 
W zm acnia i t rzeź  
v*ia z b o la łe  ; topy

Lab ( hem. 65'i

„DIM0 L” uiarszawa
E e k tc r iln a  2 6

Gdzie mam , wysyłamy poc tą 
po wpłaceniu n i konto P K O  

1 807 71 1 75 
Pudełko zawiera sol na 7 kąpieli

ZAKŁAD 1NSTALACYJN V I i Uił-
MECHANICZNY

Marcina STĘPKOWSKIEGO
Lwów, ul. Źródlana 11. Telef 21 09. 

Specjalność: Naprawa dynamo maszyn
i motorów elektrycznych. Silniki t prąd 

nice własnego wyrobu. o904-20

3r?fologin! Sarmont*
przyjmuje od 11— 1 i o d  5 — 8 

ul. GOŁĄBA boczna Ho.Gnana) 10 
ii. p. drzwi lewe. 6163

Nieprześcignionej dobroci i jakości

OWOCE
do smażenia oraz wszelkie jarzyny co­

dziennie świeże dostanie sią 
LINDEGO 10. — te!. 39 -58 .

6397-10

Po'owe 24 zł.

Ł Ó Ż K A
r  usiężne 1 BO zf.

K u ch en n e  
13 z ł.

Łóżka skrzy liliowe 
tapicer, 50.—. Siatkowe skrzynk. 35. A- 
merykanki 35.— . Angielskie 65 i 30 zł. 
Dziecinne 30.—. Otomany CO.—. Foteliki 
15.—. 3 poduszki 30.—. Włosiennc 70 —. 
Wkłady druciane 28.—. AYieszadla 18 —.

Umywalki 4.50.
Wytwórnia L. JAGOSZEWSKI, Lwów, 
Łyczakowska 132. ostatni przyst. tramw.

5529-5

U. z. 1890.
Pierwsza Wsch. Malop. 

FABRYKA SIATEK I OGRODZEŃ 
Lwów, Zielona d1.

Siatki, okucia, ogrodzenia iip.
2864-40

AUTODOROŻ I
0 zniżunej taryfie na wycieczki, śluby
1 t p., jakoteż na kilometry, zamawiać 
można w firmie „Lumen" Oskar Fassler

Lwów, pl. Marjacki 4. tel. 26—90.
6873-10

Z a r z ą d  F - w a  G  m it .  , , S O  G Ł ‘  w  D o l ć n i s
rozpisujeKONKURS

na dzierżawę sali kinowej z koncesją na okres dwuletni począwszy od dnia
1. grudnia 1930 r.

Wymagana kaucja w kwocie tysiąc złotych. Bliższych informacji udziela 
Zaiząd.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 23. sierpnia 1930 r. o  godzinie 12. w p Cudnie 
Do oferty należy dołączyć kwit Komunalnej Kasy Oszczędności w Dolinie ea 
złożone wadjum w wysokości 5%  rocznego oferowanego czynszu.

Zarząd zastrzega sobie wolny wybór oferenta bez względu na wysokość 
oferowanego czynszu, jak również nieprzyjęcie żadnej oferty.
6757-2 Zarząd T-wa Gim. „Sokół" w Dolinie.

ZGUBIONE świadectwo dojrzałości wy­
dana przez II-gie Ghnn. w Samborze 
oraz książeczkę wojskową wydaną 
przez PKU. Sambor na nazwisko Wil­
helm Ernst, unieważnia się. 6880-6

MORELE zaleszczyckie 22 zł., pszczelny 
miód deserowy 20 zł., pomidory 15 ?.l 
wysyła w 5 kg. koszykach franko za 
zaliczką S. Falek, Zaleszczyki. 6808-8

ZfOŁKA ZGLĄDKCWE
„ F R A N G U L IS I1

znakomicie działające na odtłuszczenie, 
obstrukcję i na przemianą materji. Uła­
twiają trawienie, usuwają cierpienia wą­
troby, nerek i kamieni żółciowych. Leczą 
reumatyzm, artretyzm, rozpuszczają kwas 

moczowy i czyszczą krew. 
S ło w n y  SKiad:

A p t e k a  ^ r o m m e r s t e i n a
Lwów, Janowska 2 . Tel. 3 3 -7 5 .

Pod iisismgzasiewy
polec się

T 0 M A 5 Y M Ę
Supeifosfaty  

Sól potasową i Kainit 
Azotmak  
Nitrcfus 

S \LETRY  
Siarczan amonu 

W apno palon?, mielone

Pierwszorzędną zaprawęuspyLUw
Jedyne przeciw m yszo ti 
i szczurom preoarat/

iztriin
I Lwó », Kościuszki 18

Cenniki i broszurki Kar­
in o  i opla'nie 6773
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ZA  DARMO
DO KINA „P A Ł A C E "

MOGĄ DZIŚ P6J3Ć:

STOjuŁER LUDWIK, Zofji 57.
DR. TUGKI, Akademicka 10. 
W AYDOW SKI SEWERYN, Kącik 19. 
WTPTL1N. Zyblikiewicza 26 a,
ZB O IŃSKA JOZEFA, Zniesienie 22.

Bilety są do odebrania w Administra­
cji codziennie między godziną 11 a 1-szą 
przedpołudniem.

CENY. OGŁOSZEŃ: Za wiersz 1 szpaltowy milimetrowy (sz ir. 30 min.' ogłoszenie zwykle za tekstem 15 gr., za wiersz 1-szpalt milimetrowy (szer. 90 ram.!, na­
desłane 40 gr., za wiersz 1-szpa’ t. mi l im ‘trowy (szer 60 mm.) po kronice 45 gr., za wiersz l-szo dt. "liimetrowy (szer. 60 mm. w tekście (kronika, re­
pertuar) 55 gr., za wiersz. 1-szpalt. milimetrowy (szer. 6U mm.) w arlykuch 100 gr., za wiersz 1-szpalt. m'limetrowy (szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 
70 gr., drobne ogloszi nia za słowo 10 gr., kupno i sprzedaż za słowo 12 gr., metry mon jalne, korespondencje i prywatne za słowo 12 gr., dla potrzebujących 
pracy lut posady 3 gr. Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za gotówkę. Cal? strona ogłoszeniowa 300 zł.,- cała strona tekstowa 600 zł,, cała stm nj pod na­
główkiem (1-sza) 70u zł. Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. drozsze. Za ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, ogłoszenia osobno stjjące i bez numeru doliczamy 
25 proc. Odpowi idzialności za terminowy oruk nie przyjmujemy. Porta przekazów nie bonifikujemy. — UWAGA: Kolumny ogłoszeniowe są podzielono na 
8 łanów (szpalt), tekstowe 4 lamy (szpalty).

    ' '   *  '

Z drukarni W ydawnictr a , 1 zab* Porannej", 2ha z ogr. odp, pod m t ł  J. PŁOCKIEGO. *r  Lwowom —  Odo. s—daktoi STLFAN KHZYŻANOW2ZZL,


